PROJEKT KOSTIUMU ' KOBYLICHY 
(PRZEOBRAŻONEJ W KSIĘCIA) — 
Z FILMU „SYRENA WARSZAW- 
SKA”. PROJEKTY KOSNUMÓW DO 
TEGO FILMU OPRACOWAŁ B. KA- 
MYKOWSKI. (PATRZ STR. 8 — 9) 
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Od dziesięciu lat dniem i nocą pełnią stużbę wzdłuż naszej gra- 
nicy Wojska Ochrony Pogranicza, Strzegą brzegów polskiego 
Baltyku, czuwają nad bezpieczeństwem zachodniej granicy na 
Odrze i Nysie. Niedaleka stąd Berlin, a w jego zachodniej 
części największe szpiegowskie centrale Europy... Już nieraz 
nasyłani tędy do Polski szpiedzy kończyli szybko swą „ka- 
rierę' dzięki bohaterskiej postawie naszych żołnierzy granicu 


Montaż — L. Niekraso- 
wa. Tekst — K. Małcu- 
żyński. Czyta — A. Ła- 
picki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski 


NORZE 


TEMATY KRONIKI: 
Na straży naszych granic 
(w dziesiątą rocznicę po- 
wstania WOP). Zdjęcia: 
J. Pyrkosz, S. Sprudin. 
Przed Targami Poznań- 
skimi (reportaż z Pozna- 
nia). Zdjęcia: W. Janik, 
Bolączki Nowej Huty 


Warszawskie Zakłady im. Xasprzaka obchodziły niedawno uro- 
czystość wyprodukowania ćwierćmilionowego aparatu radtowe: 
go. Nie jest to liczba wielka, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
Wytwórnia w Dzierżoniowie ma już w swym dorobku 10 typów: 
radioodbiorników, ale zawsze... Jubileuszowy aparat otrzyma! 


po: 
targów. 


Wiele domów i ulic 


ań żyje pod znakiem przygotowań do międzynarodowych 


przybiera odźwiętny wygląd. 


Odbudowany ratusz poznański będzie wielką atrakcją dla za- 


granicznych gości, 


Olbrzymia 


iglica góruje nad terenami 


wystawowymi, budowa pawilonu centralnego jest już na ukoń- 
czeniu. Do pawilonu radzieckiego nadeszły pierwsze ekspo- 
naty, m. tn. dwudztestopięciotonowa: wywrotka samochodowa 


(braki budownictwa mie- w upominku Michał Melin, przodujący racjonalizator fabryki, 
szkaniowego). Zdjęcia: H. Łyczymy załogom obu zakładów — dalszych sukcesów 
Makarewicz. 

Notatnik PKF  (nieco- 
dzienny jubileusz w Tea- 
trze Polskim w Warszawie, 
Dolnośląskie Zakłady Urzą- 
dzeń Radiowych wyprodu- 
kowały dziesięć typów ra- 
dioodbiorników, ćwierć- 
milionowy aparat radiowy 
w warszawskich  zakła- 
dach im. _ Kasprzaka, 
czerwcowa przejażdżka na 
nartach w Zakopanem) 
Zdjęcia: F. Fuchs, H. Ma- 
karewicz, J. Pyrkosz. 

Sport (tradycyjne regaty 
motorowe 0 puchar im. 
Rafała Pragi). Zdjęcia: W. 
Jabłoński, R. Wionczek, J. | 
Kuźniarski. 

Ze świata: 


Francja (w 
k ie im. 7ggoda sprawiła nam w tym roku tyłe psikusów, że przesta- 
francuskim Instytucie im. ismy się czemukolwiek dziwić. Niespodziewane opady śnież. 
Pasteura), Włochy (nowe ne w czerwcu, które pokryły stoki Czerwonych Wierchów, 
przedstawienie _ słynnego Hali Kondratowej i innych terenów tatrzańskich, pozwoliły 
teatru marionetek „Teatro "a'etarzom na jazdę — niczym w lutym. Panie — jak widzi- 
ri „ my — korzystały skwapliwie z każdego promyka słońca, któ- 
dei Piccoli*). re grzało zupełnie jak.. w marcu, O piegi nie było trudno 


Polska delegacja filmowa w Moskwie 


W. Moskwie przebywała 
ostatnio delegacja Central- 
nego Urzędu Kinematogra- 
fii z wiceprezesem Lesła- 
wem Wojtygą na _ czele. 


brała udział w rokowa- 
niach związanych z wy- 
mianą filmów między Pol- 
ską i Związkiem Radzie- 
ckim, zakończonych pod- 


dla Czechosłowacji 


Polska delegacja filmowa pisaniem nowej umowy. 


Pokaz fil 


Dzięki uprzejmości Am- 
basady Federacyjnej Ludo- 
wej Republiki Jugosławii 
odbył się w kinie „Śląsk* 
w Warszawie pokaz jugo- 
słowiańskiego filmu „Wio- 
sna". 


lu jugosłowiańskiege w Warszawie 


nych, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, przedsta- 
wiciele świata kulturalne- 
go i artystycznego stolicy 
oraz prasy warszawskiej. 

Film „Wiosna* opowiada 
w pogodnej i wesviej for- 


Na pokazie obecni byli mie o perypetiach miłos- 
przedstawiciele _ Minister- nych maturzystów jugo- 
stwa Spraw  Zagranicz- słowiańskich. 


NIEMIECKI NUMER „FILMU* 


Następny numer tyg. „Film* będzie poświęcony 
kinematografii niemieckiej. Na treść numeru złożą 
się artykuły i felietony niemieckich' filmowców 
i krytyków filmowych, napisane specjalnie dla 
„Filmu* i obrazujące sytuację w kinematografii 
„zarówno Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
jak i Republiki Federalnej. Numer będzie ilustro- 
wany zdjęciami, wykonanymi specjalnie dla „Filmu*. 
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Na naradzie AE Gy Prz: jazd 
Spraw Amatorskiego luchu 

Filmowego, która odbyła asd YJ . 

się w czerwcu w Warszawie, 

mia miejsce -nieodzieńna znanych 
uroczystość. Na obrady przy- fil. 6 

był radca kulturalny Ambasa- 

dy Size C _ zł mowców 
Sebor, tóremu lski  rucl zai F Ę 
amatorski złożył w darze dla _ Warszawa gościć będzie wkład w pogłębienie przy- 
czechosłowackich tllmowców- podczas V Światowego Fe- jaźni między narodami. 
amatorów film — nowelę f2- stiwaju Młodzieży wielu Życzę pełnego sukcesu 


bularną zrealizowaną przez E. 
Poloczka ze Stalinogrodu pt. 
„Reportaż spod szubienicy" 
Film ten oparty na wspo- 
mnieniach bohaterskiego pisa. 
rza czeskiego Fucika, jest do: 
wodem serdecznej przyjaźni 
jaka łączy nasze narody. 


Przeglad filmów 

polskich w NRD 

W dniach od 24 do 30 
czerwca odbył się w 
Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej przegląd fil- 
mów polskich, _ zorganizo- 
wany staraniem Przedsię- 
biorstwa Wynajmu  Fil- 
mów DEFY. 

Niemieckiej publiczności 
zaprezentowano nowe_fil- 
my naszej produkcji: „Piąt- 
kę z ulicy Barskiej", 
„Pod gwiazdą  frygijską” 
oraz inne wyświetlane już 
uprzednio w NRD. 

Na uroczystości związa- 
ne z przeglądem polskich 
filmów przybyła do stolicy 
NRD delegacja CUK-u: re- 
żyser Aleksander Ford 
(przewodniczący delegacji) 
i aktorzy; Ewa Krasnodęb- 
ska oraz Józef Nowak. 


wybitnych ludzi sztuki z 
całego świata. Jako hono- 
rowy gość Festiwalu przy- 
będzie do Warszawy zna- 
komity brazylijski reżyser 
filmowy A. Cavalcanti, któ- 
ry nadesłał list tej treści: 

„Jako przyjaciel mło- 
dzieży, której przypadnie 
w udziale zabezpieczenie 
pokoju całego świata, ni- 
gdy nie opuszczałem żad- 
nej okazji, by dać swój 


r" 


Do Sekcji Filmowej Komit 
tu Przygotowawczego V Fest 
walu wpływają  bezustani 
zgłoszenia nowych filmów, 
które młodzież różnych kra- 
Jów przywiezie ze sobą na 
konkurs festiwalowy. 
Związek Zawodowy Doke- 
rów w Australii przesyła film 
pt. „Mile głodu", którego te- 
matem są postępowe dążenia 
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Wam i wszystkim Waszym 
zamierzeniom, które służą 
naszej wspólnej sprawie — 
pokojowemu współżyciu 
narodów". 

W. międzynarodowym ju- 
ry festiwalowego konkur- 
su filmowego weźmie tak- 
że udział wybitny holen- 
derski reżyser-dokumenta- 
lista J. Ivens, który otrzy- 
mał niedawno _ nagrodę 
Światowej Rady Pokoju. 


Nowe zgłoszenia 
na festiwalowy 
kenkurs filmowy 


australijskich związków zawo- 
dowych. Film ten został zrea- 
liowany w 1954 r, przez fll- 
moweów z wytwórni „WWE 
Film Unit". Młodzież fapońska, 
która będzie reprezentowała 
w Warszawie wszystkie orza- 
nizacje młodzieżowe tego Kra- 
ju, przywiezie cztery filmy 
zrealizowane przez młodych 
artystów japońskićn. 


zarna chevroleta radiowa 

stanęła przed bramą Roz- 

głośni Centralnej. Siedział 
— jak zwykle — obok kierow- 
cy. Otwierając drzwi wozu od- 
powiedział przyjaznym gestem na 
mój ukłon. Zauważył, że. przy- 
spieszyłem kroku i domyślając 
się moich zamiarów — powie- 
dział jak. gdyby do siebie, ale 
dostatecznie głośno, bym móg: 
usłyszeć z odległości kilku kro- 
ków: 


— Nie, nie... Nie trzeba... Dam 
sobie sam radę. 

Powoli, z widocznym olbrzy- 
mim wysiłkiem zaczął wychodzić 
z wozu. Kiedy stanął na chod- 
niku — spojrzał na mnie prawie 
z triumfem w oczach: 

— No, co? Ruszam się jakoś... 

Krok za krokiem, niemal cen- 
tymetr po centymetrze, opiera- 
jąc swe potężne ciało na lasce 
pokonywał przestrzeń dzielącą 
Go od wejścia do rozgłośni. Wie 
działem, że bez wyraźnego ży- 
czenia z Jego strony — nie wol- 
no Mu zaproponować pomocy. 
"Ten człowiek musiał, chciał sam 
walczyć z paraliżem, który zaa- 
takował połowę Jego ciała. 

I ileż zwycięstw odniósł w tej 
walce ze śmiertelną chorobą! 
Na wpół sparaliżowany — ileż 
razy jeszcze wystąpił na scenie 
i przed mikrofonem Polskiego 
Radia! 

* 


ełwerowicz nie był człowie- 

kiem filmu. Chociaż kilka ra- 
zy stanął przed obiektywem 
kamery — nie garnął się do 
filmu. Wszelako niesposób mó- 
wić czy pisać o sztuce ak- 
torskiej, by nie padło Jego naz- 
wisko. Spośród ośmiuset przeszło 
ról, które w swym pracowitym 
żywocie aktorskim zagrał Zel- 
'werowicz — kilkaset kreacji na 
zawsze będzie tematem zawodo- 


ALEKSANDER 


wych studiów każdego polskie- 
go aktora, bez względu na to 
czy film, czy też teatr lub ra- 
dio najwięcej go interesuje. 
_Zelwerowicz — to przecież je- 
den z najwybitniejszych, najzna- 
komitszych aktorów naszego stu- 
lecia. Od lat porywał swym ta- 
lentem widownię, od lat Jego 


ZELWEROWICZ 


cja została utrwalona na taśmie 
filmowej. 

Każdy niemal aktor, którego 
oglądamy na ekranie, którego 
rola filmowa przemawia do nas 
— ma wiele, bardzo wiele do 
zawdzięczenia Zelwerowiczowi. 

Z kunsztem aktorskim i o- 
gromną wiedzą o teatrze — łą- 


Aleksander Zelwerowicz w filmie „Wieczór "wigilijny" (1945 r.) 


sztuka wywierała olbrzymi wpływ 
na młodszych artystów. 
Stworzył wśród wielu innych 
— niezapomniane kreacje w 
sztukach Szekspirowskich, Mo- 
lierowskich, Fredrowskich... Był 
niezapomnianym  Higginsem w 
„Pygmalionie* Shawa, niezrów- 
nanym „Fantazym* Słowackie- 
go i Jaskrowiczem w „Grzechu* 
Żeromskiego. Ta ostatnia krea- 


czył Zelwerowicz talent reżyser- 
ski, a przede wszystkim — pe- 
dagogiczny. Wiele lat poświęcił 
kształceniu innych w rzemiośle 
artystycznym, wiele lat uczył 
młodzież aktorską miłości sztuki 
i zawodu. Wychował całe poko- 
lenia aktorów, wśród których są 
już teraz i mistrzowie. Wielki 
artysta dziś już nie żyje — prze- 
cież sztuka Jego nie umarła. 


„Mi- 


IR Synaac cykl pt. 
strzowie sceny polskiej” 
Wytwórnia Filmów, Dotumental- 
nych zrealizowała na początku 
bieżącego roku średniometrażowy 
film o Zelwerowiczu. Mamy więc 
na taśmie filmowej utrwalony 
obszerny zarys monografii Wiel- 
kiego Aktora, sześćdziesiąt lat 
pracy artystycznej i wychowaw- 
czej Aleksandra Zelwerowicza 
w opracowaniu filmowym Erw. 
na Axera, Jerzego Kreczmara i 
Joanny Rojewskiej. 
"Jest jeszcze jeden film śre- 
dniometrażowy z. Zelwerowiczem. 
To zrealizowany zaraz po wojnie 
„Wieczór wigilijny". Jest rów- 
nież Zelwerowicz w kilku obra- 
zach Kroniki Filmowej, która 
skrupulatnie notuje wszystkie 
ważniejsze wydarzenia i która 
sfilmowała Zelwerowicza przy 
okazji Jego jubileuszów artysty- 
cznych. 

W Polskim Radiu jest, kilka- 
naście taśm magnetofonowych, 
na których utrwalono Jego zna- 
komite kreacje radiowe zarówno 
z klasycznego repertuaru teatru, 
jak i z literatury pięknej — u- 
twory Prusa, Rodocia, a przede 
wszystkim — wspaniałe nowele 
i opowiadania Czechowa, tłuma- * 
czone również przez Zelwerowi- 
cza. Tak, tak, mało kto wie, ale 
Zelwerowicz sam — tłumaczył 
Czechowa, którego później tak 
wspaniale interpretówał przed 
mikrofonem. 

Do filmów i do taśm magneto- 
fonowych Zelwerowicza wrócą 
nieraz jeszcze nasi twórcy — re- 
żyserzy i aktorzy filmowi, 
teatralni, radiowi... Wrócą, by 
sztukę Zelwerowicza podziwiać, 
by od Mistrza uczyć się gestu, 


słowa, interpretacji. U aktora 
polskiego i w historii naszej 
sztuki — trwalsza jednak niż 


taśma filmowa czy radiowa bę- 
dzie pamięć o Wielkim Zelwerze. 


CZESŁAW MICHALSKI 
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po wisiuokiydwie: 

polu Skrzyńskim — sku- 
tek lekceważenia podstawo- 
wych zasad ochrony przeciw- 
ogniowej — ujawnił wiele bra- 
ków | usterek w zabezpiecze- 
miu wiejskich sal kinowych I 
widowiskowych przed grożbą 
pożaru. 

Rozwijająca się stale sieć 
wiejskich kin stałych, które 
zajmują najlepsze sale i po- 
mieszczenia w  gromadach, 
spowodowała większy zasięg 


czy 


wyciągnięcie 
wniosków z takiego stanu rze- 
było po wypadku wielo- 
polskim sprawą nie cierpiącą 
zwłoki. Państwo 
sce o bezpieczeństwo widzów, 


wiaściwych 


jowe w tro- 


wej, liczbę stale otwartych za- 
pasowych wyjść, 
barierek zabezpieczających a- 
paraturę, ilość gaśnie, 
wody itp. Instrukcje te zosta- 
mą wydrukowane i wywieszo- 


powtórzył wypadek wielopolski 


ustawienie 


nowych m 
śródia 


wały świadectwa kinometć] 
młonkowie załóg ki 
posiadający. takich 
świadectw — nie będą mieli 
prawa wyświetlania tłlmów. 


Duży nacisk zostanie położo- 


Uchwała Rządu zobowiązuje 
także Ministerstwó Handlu Za- 
anicznego do zakupu z im- 
«portu 1.200 gaśnie śniegowych, 
które gaszą urządzenia pod 
* prądem elektrycznym, oraz 
pudeł blaszanych do kopii Fll- 

mowych. 

"Tak więc uchwała Rządu x 
dnią 25 maja br. zmierzą do 


działalności kln objazdowych. 
Kina te, docierające do wszy- 
stkich zakątków wiejskich, 
korzystały przy wyświetlania 
limów z prymitywnych często 
pomieszczeń, nie zabezpieczo- 
nych przed pożarem, słabo 
kontrolowanych 1 nie objętych 
jednolitym systemem przepi- 
sów ochrony przeciwogniowi 
Luiny kontakt członków za- 
łóg kin ruchomych z okręgo- 
wymi zarządami kin oraz sze- 
rząca się wśród ekip" film 
wych demoralizacja i pijań- 
stwo — nie dawały gwarancji 
właściwego prowadzenia scan- 
sów filmowych, pelnej troski o 
bezpieczeństwo widza na wsl. 
Wreszcie wyświetlanie przez 
wiejskie kina ruchome wię- 
kszości filmów na taśmie o 
podłożu łatwopalnym powodo- 
wało przy innych niedociąg- 
mięciach stałą grożbę ńiebez- 
pieczeństwa pożaru. 


kierując się dobrem rozwoju ne w każdej sali widowisko- zastosowania wszystkich moż- 
M 

kultury na wsi, postanowiło wej w terminie do 1 SIeFp- hi, ią m zanosnają Awe lwych i  rozporządzalnych 
przedsięwziąć energiczne środ- nia br. wdwocz! R Ja” mi za. środków, eliminujących do 
u e Lmimń ożenie. pożaro- 

aazmkiem lotaeiącyeh eby. „ZE „SAŁR | KTÓRE NIE sadami ochrony połarowej.  g.'w'kissch objazdowych | 
bień. Znalazło to wyraz w R aŃa a PREKO Starannej rewlaji | ujedno- stajych, w teatrach 1 salach 
uchwale Prezydium Rządu Z CiwpOŻAROWEGO, ZOSTA- liceniu poddane zostaną WSTY- wigowiskowych. _ Gwarancją 
€ OWEGO, - stkie przepisy odnoszące się pełnego wykonania tej donio- 


dnia 25 maja br., zobowiązu- 
jącej Centralny Urząd Kine- 
matografli i Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych oraz 
ne zainteresowane resorty | 
organa terenowych rad naro- 
dowych do podjęcia w ściśle 
określonych terminach zarzą- 
dzeń zapobiegawczych. 

Na mocy uchwały terenowe 
organa ochrony przeciwpoża- 
rowej i gromadzkię rady na- 
rodowe przeprowadzą w okre- 
słe najbliższych klfku tygodni 
kontrolę wszystkich lokali wi- 
dowiskowych i kinowych pod 
kątem zabezpieczenia przeciw- 
pożarowego. Każda sala z o- 
sobna otrzyma odpowiednie 
instrukcje przeciwpożarowe, 
ustalające dokładną ilość 
nalejsc dla włózów, sposób Ł 
rozlokowanie. 


NĄ ZAMKNIĘTE DO CZASU 
ZAPEWNIENIA _ODPOWIED- 
NICH WARUNKÓW PROJEK- 
CJI FILMOWEJ. 

Komendy straży pożarnej i 
tunkcjonariusze Milicji Oby- 
watelskiej otrzymali zgodnie z 
uchwałą specjalne pełnomoc- 
uictwa, uprawniające do prze- 
rywania seansów filmowych 
w wypadku zauważenia uchy- 
bień w przestrzeganiu przepi- 
sów bezpieczeństwa przeciw- 
pożarowego. 

Rozpocznie się szeroka akcja 
weryfikacyjna, której celem 
Jest sprawdzenie rzeczywistych 
umiejętności pracowników ekip 
kinowych w zakresie obsługi 
aparatur | prowadzenia sean- 
sów filmowych, specjalnie po- 
wołane komisje będą wyda- 


do bezpieczeństwa przeciw- 
ogniowego. W przypadkach na- 
ruszania tych przepisów przez 
członków personełu kinowego 
— będą wymierzane surow. 
kary w trybie orzecznictwa 
karno-ndmainistracyjnego. 

Drogą wymiany sprzętu pro- 
jekcyjnego | kosztem poważ- 
nych ograniczeń repertuaro- 
wych _ rostała praktycznie 
wprowadzona w terenie zasa- 
da doraźnego wyeliminowania 
z wlejskieh kin' ruchomych 
taśmy  łatwopalnej. Obecnie 
Już istnieje w siedmiu woje- 
wództwach zakaz wyświetlania 
filmów na taśmie palnej, 2 od 
1 lipca 1%6 r. rakax ten — w 
miarę wprowadzania taśmy 
niepalnej — obowiązywać bę- 
dzie w całym kraju. 


słej uchwały będzie szeroka 
akcja społeczna, która obej- 
muje już cały kraj. Włączają 
się do niej organizacje partyj- 
ne 1 społecane, terenowe orga- 
na władzy ludowej, które po- 
winny zrobić wszystko, aby 
nie dopuścić do jakichkolwiek 
uchybień w dziedzinie bezpie- 
czeństwa . przeciwpożarowego. 
Pracownicy polskiej kinemato- 
grafii stoją w płórwszych rze- 
regach realizatorów tej wiel- 
kiej akcji. Sprawa ta powi 
na być 'stale przedmiotem 
szczególnej troski z ich stro- 
ny. 

Pełne bezpieczeństwo wiej- 
skiego widza kinowego stanie 
się bodźcem do dalszego bu]- 
nego rozkwitu kultury filmo- 
wej na naszej wst. (pel) 


30 


E błahego pretekstu, z pozornie płytkiej 
a historyjki powstał film, którego ładu- 
nek komizmu i celnie wymierzonej «s: 
tyry eksplodował w sposób budzący niepo- 
kój w niektórych kołach amerykańskich. 

Mowa o nowym filmie francuskiego komi- 
ka Fernandela „Wróg publiczny Nr 1*. 

Ta inteligentnie zrobiona, poprowadzona w 
dużym tempie i na ogół czytelna i przejrzy- 
sta komedia wyszydza w pierwszym rzędzie 
te 360 amerykańskich filmów gangsterskich 
(ak informuje groteskowy tekst wprywadze- 
nia), które w dobrej komitywie z komik- 
sową literaturą", wułgarną telewizją i non- 
sensowną reklamą — ogłupiają miliony lu- 
dzi, skądinąd mających wszelkie szanse, by 
stać się osobnikami normalnymi i całkiem 
inteligentnymi. 

A ponieważ ośmieszając exranowe bzdury 
„made in USA* francuscy realizatorzy słu- 
sznie zresztą trzymali się podstawowych 
schematów spotykanych w tego typu filmach, 


więc też i zawiązanie ich komedii i główna- 


oś konfliktu komediowego — pretekst fil- 
mowy — są bardzo lekkiego i, jak napisano 
już, błahego kalibru. Wydaje się, że to słu- 
szna metoda. Rezultaty dała doskonałe. 

Kiedy słyszymy tekst zapowiedzi, w które- 
go drwinie odzywają akcenty słusznej 
obrazy narodów europejskich, karykatural- 
nie wyobrażanych w amerykańskich kicząch 
filmowych, kiedy słyszymy słowa tego tek- 
stu oznajmiające, że producenci szmir holly- 
woodzkich tworzą wśród Amerykanów idio- 
tyczne pojęcia o Francuzach (jako „małym 
narodzie europejskim*), kiedy wreszcie głos 
zapowiadacza anonsuje, że tym filmem Fran- 
cuzi wezmą odwet na Amerykanach — cze- 
kamy zainteresowani, ale bardzo jeszcze 
niepewni. 

Kiedy jednak po wszystkich perypetiach 
komedii żegna nas ostatnia sekwerńcja, w 
której an, ona i ten trzeci, BiH o małej głów- 
ce, na pięknych koniach happy-endowym 
kłusem odjeżdżają do happy-endowej far- 


my — stwierdzamy, że zapowiedź nie prze- 
sadziła. 
Francuska komedia w rzadko spotykany 


trafny sposób wyszydziła nie tylko sam ki- 
czowaty film amerykański, ale co więcej 
wyszydziła i ujawniła te wszystkie cechy 
amerykańskiego stylu życia (sięgając nawet 
do polityki i moralności), które nas oburza- 
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DWIE WARSTWY 
ŚMIECHU 


Napisał KAZIMIERZ DĘBNICKI 


ją i śmieszą zarówno w Polsce, jak i we 
Francji, a których eksport na zachód euro- 
pejski ciągle trwa. Między innymi — poprzez 
ekrany. Mówiąc po warszawsku: „zrobiono 
ich (tzn. Amerykanów) na szaro". 

1 może głównym zarzutem, jaki można 
postawić w stosunku do samej koncepcji 
filmu, jest ta, powiedziałbym, aż okrutna 
drwina, okrutna satyra nie znajdująca poza 
Slupota. ograniczonością, naiwnością i zbrod- 
nic ale to nic w pokazywanym śro- 
GRybk W przecież różnolitym. 


W si w nieznanym jeszcze u nas „Okey 

Nerone*, a Francuzi w komedii Fernan- 
delowskiej nie zostawili ra _ sojusznikach 
amerykańskich suchej nitki Różni to kome- 
dię „Wróg publiczny Nr 1* w dość zasadni- 
czy sposób od tych wszystkich utworów 
satyrycznych, komediowych, w których ostrze 
żartu i uderzenie satyry obracają się przeciw 
własnemu społeczeństwu, przeciw jego wa- 
dom i śmiesznostkom, ałe nie zapominają o 
jakiejś dawce optymizmu, szlachetności i mą- 
drości, cechującej nawet najbardziej kary- 
katuralne postacie. 

Ten obraz absolutnie zbałwanionego spo- 
łeczeństwa ma swoje usprawiedliwienie w 
tym, że stanowi jedynie odbicie, bardziej gro- 
teskowe i odpowiednio skoncentrowane sko- 
piowanie wzorów amerykańskich, sparodio- 
wanych po to, by obudzić w widzu wielką 
drwinę. Trzeba sobie jednak powiedzieć, 
że realizatorzy tej parodii poszli dalej. Roz- 
szerzyli i pogłębili zasięg śmiechu. W pew- 
nych momentach przestajemy się śmiać z 


groteski, z parodii złego filmu hollywoodz- 


kiego, a zaczynamy się śmiać z samego 
stylu życia, ze sposobu i atmosfery, z oby- 
czajowości życia amerykańskiego. To jest 
la druga warstwa naszego śmiechu i druga 
warstwa satyry filmowej. 


DZE bohaterowie „Wroga publicznego 
Nr 1" strzelają, jeżdżą , luksusowymi li- 


przesłuchania — śmiejemy się 
bezpośrednio z nich, a tym samym bezpo- 
średnio z satyry na amerykański kicz filmo- 
wy. Kiedy jednak zaczynają oni w humo- 
rystycznych i błyskotliwych dialogach dema- 
skować kulisy amerykańskiego życia pu- 
blicznego, ustroju, prawa i moralności, kie- 
dy w kapitalnych scenach z reporterami w 
kinie, spektaklem telewizyjnym, w rozmo- 
wach i wywiadach dyrektora więzienia, pro- 
kuratora i szefa nowojorskiej policji odsła- 
niają całą płyciznę i całą ni pa- 
nujących stosunków — wtedy śmiejemy się 
już nie z filmowej parodii, a z wyrażnej 
demaskatorskiej, choć z pozoru dobrodusznej 
satyry politycznej. I to zarnierzonej — nie 
przypadkowej; co dobrze odczuli ci Amery- 
kanie, których tak oburzył film Fernandela, 


J wreszcie istnieje w filmie osobny zaką- 
tek, osobny cel drwiny — kpiarskie spoj- 
rzenie na naśladownictwo izw. amerykań- 
skiego stylu życia. Mademoiselle Lola, fak- 
tyczna przywódczyni bandy. gangsterskiej — 
to przecież w przeciwieństwie do pozosta 
łych bohaterów komedii nie karykatura 
Amerykanów, ale karykatura tych Francu- 
zów czy Francuzek i tych — mówiąc mię- 
dzy nami — nielicznych na szczęście kretynów 
i kretynek w Polsce, którzy z przekomiczną, 
absurdalnie głupią wiarą w doskanałość wzo- 
ru i własny talent odtwórczy naśladują ame- 
rykański styl życia, savoir vivre, zo 
lację, akcent, sposób ubierania się itp. W tym 
filmie mówionym po francusku jedna Lola 
mówi złym, sztucznym akcentem, ameryka- 
nizując francuską wymowę. Jest to nied: 
znaczna wycieczka pod adresem paryski. 
bikiniarzy, całego świata przybranych w ciu- 
chy (tam też są ciuchy!) zazow's z kafejek 
- bistros nadsekwańskiej stolicy. I w tym 
wypadku zaadresowanie tej kpiny do naszych 


(Dokończenie na str. 14) 


anim Simon przyszedł na świat — ca- 
ła okolica w promieniu kilkudziesię- 
ciu kilometrów miała z jego urodzi- 
furę kłopotów. Niedoświadczeni bo- 
wiem w sprawach potomstwa rodzice, za- 
miast w decydujących tygodniach zejść w 
dolinę i tam zapewnić młodej matce opiekę 
lekarską — lekkomyślnie pozostali do koń- 
ca w samotnej: górskiej 
leśniczówce. Tymcza- 
sem spadł śnieg, za- 


leśniczówka została od- 
cięta. od świata i ra- 


dosny moment przyj- 
ścia na świat płerwo- 
rodnego syna Simonów 
stał się momentem kry- 
tycznym. Trzeba było 
kilku bohaterskich mar- 
szów wśród śnieżnej 
zamieci, wysiłku sporej 
gromady ludzi usuwa- 
jących zaspy, tabuna 
.koni torującego wśród 
śniegów drogę dla sa- 
nek z lekarzem i aku- 
szerką, nie mówiąc już 
© pracy tych ostatnich. 
Poród odbył się szezę- 
śliwie. Tytułowy boha- 
ter przyszedł na świat 
potęgując „swym _nie- 
mowlęcym krzykiem triumfalne akordy mu- 
zyki finału. 

Jeżeli było tak naprawdę, w rzeczywisto- 
ści — to gdy mały Simon podrośnie i obej- 
rzy ten film, na pewno będzie mocno zaże+ 
nowany. Ale nie dlatego, że narobił wszyst- 
kim tyle kłopotu swymi nieco przedwczes- 
nymi urodzinami, tylko tym, że tylu <doro- 


ad 
alekobieżny, pospieszny pociąg Mo- 


skwa — /W_ korytarzu 

wagonu stoi rosły, barczysty mężczyz- 
na. Obok w przedziale, dwaj pasażerowie 
z ożywieniem rozmawiają o ekspedycji pro- 
fesora Pomazowa, który pracuje nad wyna- 
lezieniem szczepionki przeciwko ŚSzerzącej 
się w tajdze epidemii. 'W pewnej chwili je- 
den z rozmawiających zamyka drzwi. Męż- 
czyzna w korytarzu przestaje nadsłuchiwać, 


głowy obezwładnia go i wyrzuca z pędzące- 
go pociągu. 

Taką sceną rozpoczyna się nowy radzie- 
cki film sensacyjny „Niebezpieczne ścieżki* 
reżyserii młodych realizatorów Aleksandra 
1 Eugeniusza Aleksiejewów. 

Nie można powiedzieć, żeby ten sposób 
zawiązywania akcji, zaczynającej się nie- 
mal od natychmiastowej prezentacji nega- 
tywnego bohatera, był zły. Widzieliśmy 
przecież niedawno podobną początkową sce- 
nę w __ sensacyjno-młodzieżowym _ filmie 
„Kondzik*. Mimo że zbrodniarza znaliśmy 
od pierwszej sceny — napięcie towarzyszy- 
ło nam do końca filmu, Nie w tym więc 
rzecz, żeby „czarnego charakteru" nie ujaw- 
niać na początku. Istnieją bowiem dwie 
równie uprawnione — jakkolwiek może nie 
równie atrakcyjne — metody prowadzenia 


Włodzimierz Drużnikow (w środku) w 


sensacyj- 
num filmie radzieckim „Niebezpieczne ieieżki” 


słych ludzi tak niepotrzebnie skomplikowa- 
ło chwilę jego przyjścia na świat. 

Z początku będzie «niał pretensję do taty, 
mamy, do sekretarza miejscowej organiza- 
cji partyjnej, do starego leśniczego z nogą 
w gipsie, do woźniców, narciarzy, lekarza, 
akuszerki i wszystkich innych, których zo- 
baczy na ekranie — pretensję o to. że nie 


Adam Szirtes i Agi Meszaros — para, głównych bohaterów węgierskiego filmu „Zanim 
Simon ujrzat świat”, 


Na zdjęciu :' prawej — jragment płenerowy 


wpadli'na jakikołwiek prostszy sposób prze- 
transportowania lekarza do leśniczówki je- 
g0 rodziców. — I ma pewno sam bez. trudu 
na taki sposób wpadnie — lak jak i wszy- 
scy inni widzowie, 

Ale gdy dorosły Simon jerzy także, 
„Trudną miłość”, „Niedaleko Warszawy” i 
„Karierę*, gdy dowie się dłaczego powsta- 


akcji w filmie sensacyjnym czy kryminal- 

nym. 

' Pierwsza poznaje nas od razu z nega- 

tywnym bohaterem, druga zachowuje tę 
i na koniec filmu. 

Przykładem pierwszej są choćby „Niebez- 
pieczne ścieżki”, przykładem drugiej <— wło- 
ski „Proces przeciw miastu". Stosowanie jed- 
nej lub drugiej określa w obu wypadkach 
odmienność zadań przy budowaniu fabuły 
przez scenarzystę i reżysera. W obu wy- 
padkach bowiem inaczej organizuje się 
napięcie w utworze - fiłmowym. W  pierw- 
szym — zainteresowanie nasze skupia się 
nie na odgadnięciu osoby przestępcy, któ- 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


POGROMCZYNI TYGRYSÓW 
(Ukrotitielnica tlgrow) 


l Scenariusz: K. Pomiesx- 
[i czikow 


Reżyseria: A. Iwanows| 


Mine i E. 
i N. Ko- 


L. tkina, 
Jej ojciec — 
P. Kadocz- 
L. Bykow, 


e! 
A. Orlew, Jermołajew 


nikew, Pietla_ Mokin 
dyrektor cyrku — Pp. Suchanow, 
księgowy — K. Sorokin, jego żona 

G. Bagdanowa, Oleczka — N. Urpa- 
mi, Tielegin — B.' Eder, Ałmazow — 


8. Fllippow. > 
Produkcja: „Lenfilm** (ZSRR) — 1954 
Komedia rozgrywająca się w 


środowisku radzieckich ludzi cyr- 
ku ukazuje ich piękną, lecz nie- 
Bariócoh pasjonującą pracę 


ZANIM SIMON PRZYSZEDŁ NA ŚWIAT 


ją równie kiepskie i gorsze filmy — prze- 
prosi rodziców oraz kołejno wszystkich wy- 
żej wymienionych bohaterów filmu i za- 
płacze gorzkimi łzami nad swym niezawi- 
nionym fiknowym rodowodem. 

Nie będzie w swym bólu sam — zawtó- 
rują mu także dzieci z niektórych polskich 
filmów. 

ie mamy pretensji 

do filmowców  wę- 
gierskich, że obok fil- 
mów dobrych kręcą 
słabe — tak samo jak 
nasi. Ażeby się nauczyć 
kręcić — trzeba kręcić, 
lepiej czy gorzej, 'ale 
trzeba. Na to nie ma 
rady. Najlepiej uczymy 
się przy tym na 
własnych błędach. Ale 
nie musimy przecież 
wszystkich błędów wy- 
mieniać między sobą, 
zwłaszcza gdy są one 
oczywiste i _ rażące. 
Niech nasze najsłabsze 
filmy pozostaną poraż- 
kami w skali krajowej, 
niech . ograniczą swój 
żywot do rynku we- 
wnętrznego. Przecież w 
każdej innej  dziedzi- 
nie życia, -w nauce czy 
technice, dzielimy się z reguły osiągnięcia- 
mi, a nie rzeczami nieudanymi. A jeżeli 


z tego filmu 


chcemy już uczyć się nie tylko na śwoich 
ale także na cudzych błędach — to ogranicz- 
twórców 


my grono zainteresowanych do 
i nie wciągajmy do tego widzów. 
Bo 


ra jest nam znana, ale na tym, co i ile na- 

psoci, co mu się uda a co nie, kiedy i w 
Jakich okolicznościach go złapią. 

'W wypadku drugim przestępcy nie zna- 
my — znamy tylko skutki: jego przestępczej 
działalności. Zainteresowanie nasze koncen- 
truje się na czym innym: kto jest prze- 
stępcą? Znamy bowiem wszystkie osoby 
dramatu, ale nie wiemy która z nich jest 
sprawcą zła. Zadaniem realizatorów jest 
prowadzenie śledztwa — z udziałem widza. 
Cała sztuka w tym, by rozpoznanie prze- 
stępcy przez widza nastąpiło nie wcześniej 
niż twórca sobie tego życzy, by widz nie 
okazał się przebieglejszy od autora filmu. 
We włoskim filmie „Proces przeciw mia- 
stu* reżyserowi znakomicie się to udaje. 
W wypadku. naszych filmów sensacyjnych 
widz z reguły jest lepszym detektywem od 
reżysera. 

Film „Niebezpieczne ścieżki* —  jakkol- 
wiek tylko przeciętny — cieszy się powo- 
dzeniem u publiczności. „Niebezpieczne 
ścieżki” mie na darmo bowiem nazywają się 
niebezpiecznymi: morderstwo, egzotyczna, 
pelna niespodzianek tajga, pościg tygrysa 
za pędzącym konno człowiekiem, bójka i 
ucieczka szpiega, jego wroga działalność — 
oto krótki wykaz zdarzeń, które zawsze 
ściągają spragnionego emocjonującej roz- 
rywki widza. 

WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


tkspedycji naukowej w dale- 
tajdze stanowią treść filmu 
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Przygody członków” 
kiej, egzotycznej 


Rok 1933 — w roli tytułowej w filmie „Królowa Krystyna” 


Rok 1829 — w roli tytułowej 
w filmie „Ania Karenina” 


Mo sz — w roli tytuło 
wej w filmie „Mata-Hari* 
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Rok 1935 — w roli tytułowej 
„Dama Kameliowa** 


GREPA SARBO 


„Jestem kobietą zupełnie 
prostą i chcę zdementować 
otaczającą mnie legendę ta- 
jemniczości i_miłostek". 

GRETA GARBO 


arę miesięcy temu wy- 
IP] twórnia  Metro-Goldwyn- 

Mayer dowiedziawszy się o 
olbrzymim triumfie" „Królowej 
Krystyny" w „Cinema  d'Essui" 
w Paryżu wznowiła "próbnie w 
niewielkim ki „Damę Kame- 
liową* — film z 1935 roku. W 
obydwu filmach rolę główną od- 
twarza Greta Garbo. 

Kino pobiło wszystkie rekordy 
kasowe od 42 lat swego istnienia. 
Ten sam sukces powtórzył się na 
zero-ekranach całych Stanów 
Zjednoczonych i Anglii. Akade- 
mia Filmowa w Hołlywood, któ- 
ra nigdy nie raczyła . wyróżnić 
Grety Garbo (ani Charlie Chap- 
lina) żadną ze swych dorocznych 
nagród, przyznała wielkiej ar- 
tystce „w uznaniu jej zasług dla 
kinematografii" specjalną nagro- 
dę.. po 14 latach od chwili wy- 
cofania się jej z filmu. 

Greta Garbo urodziła się w 
Sztokholmie w 1905 roku. Ukoń- 
czywszy szkołę z odznaczeniem 
została pomocnicą fryzjera, na- 
stępnie modelką, Pierwszy raz 
wystąpiła na ekranie w rekla- 
mówce kapeluszy, następnie w 
filmie „Piotr-Pielgrzym*. W. tej 
roli ujrzał ją właściwy odkryw- 
ca Grety Garbo, wielki reżyser 
szwedzki Maurycy Stiller, który 
wkrótce powierzył jej vomanty- 
czną rolę hrabiny Dohna w. fil- 
mie „Gósta Berling" według Sel- 
my Lagerlóf. Premiera berliń- 
ska tego filmu była olbrzymim 
sukcesem.. Stillera. Jedynie G. 
W. Pabst zwrócił uwagę na mło- 
dą artystkę powierzając jej póź- 
niej drugą obok Asty Nielsen 
rolę w słynnym filmie „Zatraco- 
na ulica". 

Potem zaczęła się kariera ame- 
rykańska, której dobrodziejstwa 
i krzywdy trzeba bezstronnie 
ocenić. Do dobrodziejstw należy 
niewątpliwie wprowadzenie Gre- 
ty Garbo na ekrany całego świa- 
ta. Marzyć by o tym nie mogła 
ani w Szwecji, ani nawet w 


Niemczech. Do poważnych minu- 
sów -— merkantylne podejście 
władców  Metro-Goldwyn-Mayer 
do jej wspaniałego talentu — se- 
ria filmów „miłosnych* opartych 
przeważnie na konwencjonalnych 
scenariuszach. Jedynie tylko po- 
tęga talentu Grety Garbo pod- 
nosiła poziom niektórych filmów, 
które bez jej udziału byłyby ki- _ 
czami. - 

Do ważniejszych dzieł zaliczyć 
trzeba w okresie niemym: „Bo- 
ską kobietę" Victora Sjóstroma 
— ambitną próbę odtworzenia 
dziejów Sary Bernhardt — i 
„Symfonię zmysłów", jedyny na- 
prawdę udany film reżysera Cla- 
rence Browna. 

Przełom dźwiękowy przyniósł 
Grecie Garbo triumf w filmie 
„Anna Christie" 1 następnie serię 
nieporozumień, z której dźwignę- 
ln się dopiero rolą w filmie 
„Grand Hotel" E. Gouldinga i w 
interesującym dramacie psycho- 
logicznym Pirandella „Jaką mnie 
pragniesz" reż. George'a Fitz- 
maurice'a, 

Wreszcie nadeszły nowe wielkie 
triumiy „Królowej Krystyny” i 
„Damy Kameliowej* G. Cukora, 
a później — poprzez połowicznie 
tylko udany film „Pani Walew- 
ska" Clarence'a Browna — szyb- 
ki upadek. 

Wielka aktorka szwedzka stwo- 
rzyła typ „Garbo”, który narzu- 
ciła nie tylko innym głośnym ar- 
tystkom (M. .Dietrich, K. Hep- 
burn, J. Crawford, T. Bank- 
head), ale także - milionom ko- 
biet na całym świecie, 

Była więc wielka i sławna. 
Możemy mieć żal do władców 
Hollywood, że dali jej odejść, 
nie umożliwiwszy nigdy wystą- 
pienia w scenariuszu, który był- 
by godny niespotykanej skali 
jej talentu. Ten błąd zemścił 
się, gdyż żaden film tej wiel- 
kiej artystki nie wszedł do 
skarbca dzieł klasycznych kine- 
matografii, chociaż tyle jej. pa- 
miętnych ról w pełni na to za- 
sługuje, a publiczność . wykazała 
jak bardzo dobrze 0 tym pa- 
mięta. 


LEON BUKOWIECKI 


Rok 1934 — w roli tytułowej w filmie „Pani Walewska" 


SP" = Ę Jednym z największych odkryć, 
JaccE jakiego dokonał kinematograf w 

okresie swego dziecięctwa, było od- 
krycie ludzkiej twarzy. Do tego 
czasu kamera chwytała tylko sce- 
ny; człowiek był ich częścią skła- 
dową niby pionek na szachownicy, 
niby fragment obrazu Cezanne'a. 
Ekranowy dramat nie wciągał wi- 
dzów, dramat zewnętrzny, widziany 
jak z lotu ptaka; nie miało się dostępu do jego źródła. Aż na ekranie 
pojawiła się twarz, wypełniła jego ramy. ludzkie oczy spojrzały na 
widzów, oczy pełne przera- 
żenia, gniewu, żału czy li- 
tości. Zacisnęły się usta, w 
ich wykrzywionych kątach 
odczytał widz gorycz czy 
ból. Przed ciemną kinową 
salą otwarła się dusza czło- 
wieka. Film stał się sztuką. 
Filmowe odkrycie twarzy 

spełniło odwieczną tęsknotę 
artystów-plastyków. Od sta- 
rożytności po dzień  dzisiej- 
szy szła przez pokolenia 
uparta walka o uchwycenie 
prawdy jednostki, często nie- 
ujawnionej i jej samej nie- 
znanej. Goya odkrywał wul- 
garność w rysach hiszpań- 


skich monarchów,  Daumier 
w twarzach swoich  współ- 
czesnych malował historię = 


państw i społeczeństw, wiel- 
kich fortun i wielkiej nę- 
dzy, historię zła codzienne- 
go i dobra od święta. Cieka- 
we, że często artyści tacy jak Dawid czy Irgres, oderwani niejedno- 
krotnie od rzeczywistości, starający się w swoich centralnych dziełach 
ukazać sprawy wieczne, na tyle abstrakcyjne, że martwe już w eo- 
dzinie narodzin, gdy. zaglądali w twarz żywego człowieka stawali 
realistami i te rzadkie chwile zapewniły im nieśmiertelność. 

Przeglądając albumy wielkich malarzy, lubię śledzić ich usiłowa- 
nia, by oddać najprawdziwszy wyraz portretu, uchwycić człowieka 
w takiej chwili, w której jest on cały. Zmrużenie powiek, uśmiech. 
uniesienie brwi dopowiada nam to, czego na obrazie nie ma — 
rzłowieka w ruchu, z przeszłości i przyszłości. Gdy przed wojna 
na wystawie francuskiego malarstwa stanąłem przed płótnem Picassa 
przedstawiającym portret kobiety, której jedno oko było namalo- 
wane od przodu, drugie z profilu, zrozumiałem, że malarz pragnie 
przekroczyć możliwości swojej sztuki, mnożyć obrazy w jednym 
obrazie. Zrozumiałem wtedy jak bogatą sztuką jest film. 

'Na niemym ekranie twarz człowieka była elementem bodaj naj- 
ważniejszym, niekiedy niemal jedynym. Ona przekazywała nam 
wszystkie chyba treści, któ- 
rych ma ekranie ukazać nie 
podobna. treści decydujące o 
tym jacy jesteśmy, co ko- 
chamy, czego pragniemy, cze- 
go się boimy. Żadna literatu- 
ra, żadna sztuka sceniczna nie 
sięgnęła chyba 
w duszę Joanny d'Arc, jak to 


Zadna literatura, żadna sztuka scenicz- 
na nie stęgnęła chyba tak głęboko w 
duszę Joanny d'Arc, jak to uczynił film... 


męczeństwo _ poprzez 


poprzez jej suche przerażo- 


nam nieraz 


łość ręki. 
między nami a 


Wydało 


pośrednika, 
msu, a my sami boi- 
my się z nią śmierci, sami 
pragniemy pić, sami oskarża- 
siepaczy 


W przedstawieniu „Teatr Klary Gazul* 
Prospera Merimóe w Teatrze Współczes- 
nym w Warszawie—Michał Melina znako- My 


micie gra na wpół zdziecinniałęgo starca 


ruchem storturowanego ciała. 

Film dźwiękowy słowem mówionym wpadł między nas a mikro- 
dramat twarzy, odsunął ją i odgrodził. Znów jak w literaturze, tea- 
trze, wszystko co przeżywa ekranowy cień można było opowiedzieć, 
wyjaśnić. Ekran stał się płytki. Już, zdawało się. nie potrzeba uka- 
zywać. gdy można powiedzieć. Ale czy wszystko można powiedzieć? 


PWĄARZE 


„ służy 


tak głęboko 


uczynił film Dreyera, śledząc 
Stałe 
zbliżenia twarzy odtwórczyni, 


ne oczy i spękane wargi. To, 
o czym nieraz czytaliśmy, co 
ukazywano na 
scenie, ujrzeliśmy na odleg- 

ę się, że 
umierającą 


dziewczyną nie ma już. żad- 
nego 


żadnego 


spojrzeniem 
szklanych z bólu oczu i bez- 


Jak często łamńła się literatura ze zprawami, których w słowo ująć 
nie podobna. Dlaczego tak stosunkowo łatwo zrezygnował ze swoich 
możliwości film? W tej sytuacji nowa sztuka przypomina człowieka, 
któremu udało się żyć cudzym kosztem. 

Ale oto pojawiają się, wprawdzie na dalekim niebie, pierw- 
sze znaki, że może* być inaczej. Niedawno widziałem * parę 
filmów hinduskich. Jest tam jakaś bardzo jeszcze surowa 
mieszanina całej dotychczasowej historii środków  wyrazowych 
filmu. Dużą rolę grają tam portrety, ale nie takie, jakie 


ostatnio stosuje wiele europejskich filmów, w” których portret 
tożsamości 
są _ nosicielami 


tylko za dowód 
hinduskim 


bohatera. Portrety w filmie 
konfliktów i ogniwami dramatów. 
Ostatnio na przedstawieniu 
„Teatru Klary Gazul* Pro- 
spera Merimóe w Teatrze 
Współczesnym w Warszawie 
widziałem grę Michała Me- 
liny 'w jednoaktówce „Karo- 
ca", I myślałem: czy nasi re- 
żyserzy filmowi nie potrafią 
wykorzystać wielkiej sztuki 
gry twarzy tego aktora? Me- 
lina gra na wpół zdziecinnia- 
łego starca. Tekst, który wy- 
powiada, jest dosyć groteskó- 
wy i dosyć jednoznaczny. 
A oto mimiką Don An- 
dresa de Ribera, wicekróla 
Peru, tworzy całą historię, 
która w tekście została zale- 
dwie ;zkicowana: dzieje 
starości, ironii, podstępu, naiw- 
ności i swoistego wdzięku; 
wie, może liryzmu. Patrzyłem 


„.znalaztem kilka twarzy, wóród nic? AU 
Krawca z „Ulicy Granicznej”... Ta twarz na ten kunszt oczami filmow- 
grała, ta "twarz miała. swój dramat.. ca, w wyobrażni przenosiłem 


go na ekran. A więc zwę- 
żałem ramy, w których postać działała, lecz jednocześnie mój wy- 
obrażony ćkran zdawał się zdobywać drugie dno, i trzecie, stawał 
się wielowymiarowy. Wtedy pomyślałem sobie, że i v nas może po- 
wstać film „płastyczny”. film głębokiej wiedzy o człowieku. Pomy- 
ślałem też sobie o materialności sztuki filmowej, tej najbardziej „ma- 
terialistycznej" ze sztuk, tego najbardziej bezpośredniego obrazu rze- 
czywistości, sztuki, która jedyna ze wszystkich potrafi najściślej od- 
bić świadomość, sztuki fotografii psychiki ludzkiej. 

Rozglądam się w związku z omawianą sprawą po naszym filmo- 
wym dorobku. Znalazłem kilka twarzy, wśród nich starego krawca 
z „Ulicy Granicznej* i również fordowskiego. Chopina. Silnie do 
mnie przemówiła — może dlatego, że to wrażenie świeże — twarz 
małego Oliviera z „Opowieści atlantyckiej*. Ta twarz grała, ta 
twarz, chyba jedynie ona, miała swój dramat. W każdym razie tak 
ją przyjąłem na tle naszej rodzimej szarzyzny. 

Bo zastanówmy się, czy nasz kraj jest aż tak ubogi pod tym 
względem, że może filmowcom ofiarować niemal tylko oblicza 


„silnie do mnie przemówiła twarz małego Oliviera z „Opowieści atlantyckiej".. 


w których nie ma nic prócz tego, że istnieją? Czy nie można z nich 
wykrzesać niczego prócz banalnej urody, lub brzydoty monotonnej 
i nudnej, za którą, jak za lustrem, jest tylko płaska deska? 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Taki kostium będzie miał kruk, przeobrażony w bakałarza 


więc wreszcie pierwsza baśń fi- 
mewa! Przez dlugie lata, mimo 
maweływań krytyki o fantastykę ma 
ekranie, mie mogło jakoś dojść do 
podjęcia tego rzpomnianego gatunku. 
Czy bano się przysiowiowej „uciecz- 
ki od rzeczywistości", czy też mitycz- 
nego trochę „uniezwyklenia" — dość 
że tematyka fantastyczna nie mogła 
sobie utorewać drogi na ekran. 
Pienierski wysiłek — tak te móoż- 
na nazwać — podjęli Stanisław Dy- 
get | Tadeusz Makarczyński, autorzy 
scemariusza „Syrena warszawska”. 
Lecz obeszło się bez specjalnych 
trudności 1 scenariusz w stesunkowo 
krótkim czasie został zaakcepiowa- 
my. Realizację podjął współautor te- 
kstu, znany reżywer filmów deku- 
mentalnych, a debiutant w produkcji 
fabularnej — Tadeusz Makarczyński. 
Opiekę artystyczną nad filmem objął 
ret. Jan Rybkowski. Obecnie trwają 
już daleko zaawansowane prace przy- 


© cóż chodzi w tym filmie? Nie bę- 
ddę strestczać fabuły; podobne jest to 
w złym tonie i ami reżyserzy, ani sce- 
marzyści tego mie lubią. Godzi się 
Jednak powiedzieć klika słów o sa- 
mym temacie. 


Film ma ukazać legendę o powsta- 


żeli pobierze się dwoje ludzi imie- 
niem Warsz 1 Sawa. Cóż, warunek w 
zasadzie łatwy de spełnienia, ale — 
jak wynika ze scenariusza fllmowe- 
go — mie szystko teczy się iuk gład- 
ka. 


Na przeszkodzie młodym staje Ko- 
bylicha, baba, która „całą wsią trzę- 
sie”, a także umie trochę czarować. 
Nie zapominajmy, że wszystko dzieje 
się w czasach bajecznych! 

W zamierzonym ślubie przeszkadza 
również Dziwun, 


bajki. Wreszcie trzeba wspomnieć o 
wiernych slugach Kobylichy, czar- 
mym kocie i kreku, którzy dzięki 


nym właściwie sprzymierzeńcem 
awojga młodych jest nimfa beźna, By- 
rena. 

Tyle na razię o treści filmu — że- 
by mie musiano wierzyć mi na sio- 
wo, iż ma to być bajka jak się pa- 
"zy, twe wszystkimi nieedłącznymi 
akceseriami tego gatunku, przemianą 
zwierząt w ludzi, ludzi w zóierzęta 
i tak Galej. + 


„Syrena warszawska” . będzie fil- 
mem barwnym. Oczywiście — truó- 


byl zupełnie nieuchwytny. Po uszy 
zagrzebany jest w przeróżnych eks- 
perymentach operatorskich. A to fil- 
muje zestawy różnobarwnych kostiu- 
mów, a to robi próby ze zwiększe- 
niem tła za pomocą muślinu, to wre- 
szcie „normalne* próbne zajęcia 
akterów. Przed autorem zdjęć do 
„Syreny* stol rzeczywiście bardzo: 
trudne, także pionierskie w naszej 
kinematografii zadanie: jakoś ten 
obraz filmowy musi wyglądać ina- 
czej niż w flimile z fabułą osadroną 
w konkretnym okresie historycznym, 
gdzie wszystko dzieje się bez cudów 
I cudeńków. 


Nie udało mi się także wyciągnąć 
na zwierzenia scenografa  „Syreny" 
Wojciecha Krzysztofiaka. Był poza Ło- 
dzią, w Rucianem, gdzie 
dowy dekoracji pienerowyć! 
Nidzkie zagra w filmie rolę Wisty. Na 
Jego brzegu zostanie wybudowana 
<ała wioska Warsza | Sawy. 
Natomiast udało siłę Waszemu 
sprawozdawcy pomówić z reżyserem 


WARSZ 


Makarczyńskim, klerownikiem pro- 
dukcji Zygmuntem Szyndierem oraz 
deradcą do spraw plastycznych | pro- 
jektamtem kostiumów — Bolesławem 
Kamykowskim. 

Ota krótka relacja z tych wywia- 
dów, uzyskanych zresztą z niemałym 
trudem, be ekipa „Syreny* przeły- 
wa przecież najgorętszy okres prób- 
mych zdjęć, tuż przed rozpoczęciem 
zdjęć „prawdziwych. 


,— Panie Tadeuszu, zacznijmy 
Od pieca, czyli od scenariusza... 


— Od dawna interesowała 
mnie baśń, fantastyka... mamy 
przecież tak bogatą twórczość 
ludową. Zgadałem się z Dyga- 
tem, który miał pomysł, no i 
moje szersze zainteresowania 
skonkretyżowały się w temacie 
warszatoskim. Nasza bajka 0 
symbolu Warszawy — Syrenie 
nie opiera się na jakiejś jednej 
legendzie. _ Korzystaliśmy ze 
strzępów wielu legend, odpo- 
wiednio przetworzonych. Mam 
tu na myśli głównie żartobliwy 
trochę toń naszej opowieści. Nie 
będzie to saga czy klechda serio, 
a pogodna, stylizowana powiast- 
ka filozoficzna. 

— Zatem z jakimś podteks- 


tem... 
— Oczywiście. Każda postać 
scenariusza i przyszłego filmu 
ma reprezentować pewną posta- 
wę, ideę, mieraz bardzo bliską 
naszej współczesności. Chcemy 
ło podać jednak — powiarzam 


GENĄ 
WSKA 


— w sposób żartobliwy, z przy- 
mrużonym okiem. 

— To zapewne oznacza także 
rezygnację z odtwarzania kon- 
kretnej epoki, okresu historycz- 
nego? 

— Zdarzyło się to dawno... 
Takie określenie wyczerpuje 
właściwie wszystko. 


| np. zegary, 
szyby w oknach itd. Dekoracje 
i kostiumy, styl gry aktorskiej 
— arszystko to musi być miezbyt 
muzeum etnograficznego... Wpro- 


wadzamy różne dowcipy i w 
i w dźwięku: pająk gra* 


noskiego z „Syreny warszawskiej” 


jący na sieci jak na cytrże, ze- - 


gar z kukułką nakręcany we- 
dlug kukułek leśnych... 

— Jeszcze jedno. Jak w trzech 
słowach z grubsza określić ideę 
filmu? 

— Z żartobliwej historii po- 
winno wynikać, żę Warszawa 
powstała na skutek zwycięstwa 
sił dobrych nad siłami złymi. 
Ludowy bohater 'uzbraja symbol 
dobra — Syrenę — w miecz i 
tarczę. 


OPOWIADA 
ZYGMUNT SZYNDLER 


— „Syrena" jest oczywiście 
trudnym 
robiliśmy dotychczas w Polsce 
filmów baśniowych, stąd też 
wiele nowych prablemów natu- 
ru organizacyjnej. Wymienię 
przykłady na pozór drobne i mar- 
ginesowe. Wszystkie rekwizyty 


przedsięwzięciem. Nie - 


muszą być specjalnie wykony- 
„wane. Na wypożyczenie z „nuze- 
ów nie można liczyć, przecież 
film dzieje się w czasach. baje- 
cznych. Inny kłopot — w „Syre- 
nie" gra wiele zwierząt: koń, 
kogut, kruk, kot... Jest np. sce- 
na bójki kota z kogutem. Urzą- 
dziliśmy się w ten sposób, że 
już od wielu tygodni para tre- 
serów z cyrku uczy zwierzęta... 
zawodu _ aktorskiego. Dodam 
jeszcze, że każde prawie zwierzę 
ma dublera, na wypadek jakichś 
fanaberii lub po prostu ucieczki 
pierwszego wykonawcy... 

"— Podobno zamierza pan wy- 


zeszłorocznego pleneru w Łago- 
wie z realizacji „Godzin na- 
dziei*? 

— Tak, również w tym roku 
zaangażujemy grupę młodzieży 
ze szkół aktorskich. Zagrają oni 
mieszkańców wioski Warsza i 
Sawy, no i niektóre aktorskie 
epizody. Ta metoda współpracy 
ze studentami szkół aktorskich 
okazała się w Łagowie korzyś 
na i wyszła — zdaje się jak 
najbardziej na dobre „Godzinon 
nadziei". 

— Teraz proszę kilka słów o 
terminach realizacji. 

— Zaczynamy plenery z po- 
czątkiem lipca i będziemy sie- 
dzieć w  Rucianem całe lato. 
Plan nasz przewiduje, że w cią 
gu dwóch miesięcy od zakoń- 


filmów jak dlugi okres upływał 
od zakończenia zdjęć do zdania 
gotowej, ndźwiękowionej caiko- 
wicie kopit. 


GPOWIADA ? 
BOLESŁAW KAMYKOWSKI 
— Proszę od razu napisać, że 

kostiumy nie będą miały nic 
wspólnego z historią. Najwyżej 
tyle, że weźmie się wszystkiego 
po trochu do garnka i dobrze się 
tym pożrząśnie... Co nie oznacza 
oczywiście rezygnacji 2 jakichś 
założeń artystycznych. 

— Jakież to założenia? 

— Wolę przedwcześnie o tym 
nie mówić. Jeszcze to i owo 
zmienię, poprawię. Eksperymen- 
tujemy wszyscy... Zwrócę uwagę 


tylko na najważniejsze sprawy. 
postacie filmu 
py: mieszkańców: wsi i 


we, matomiast postacie fanta- 
styczne — Dziwun, kot i kruk 
w różnych wcieleniach będą 
ostrzejsze w kolorze. 


— Chcę, żeby w tych posta- 
ciach zostały jakieś cechij zwie- 
rzęce, żeby można było od razu 
powiedzieć: „To jest kruk zamie- 
niony w bakałarza, a to kruk w 
powłoce cielesnej lokaja". Doty- 
czyć to ma także spraw aktor- 
skich, ale o tym myśli już re- 
żyser Makarczyński. 


— Kłopoty? 
— Neturalnie — Syrena. Wia- 
domo przecież jakie elementy 


określają postać Syreny: rybi 
ogon i nagie piersi. A wedlug 
scenariusza Syrena musi się po- 
ruszać po lesie, ponadto zaś 
LUDOWI 

Rozmowy - przeprowadzi! 


JANUSZ WEYCHERT 


i 


Wstępne szkice projęktów dekoracji do „Syreni 3 
wstęp: proję „Syreny warszawskiej”. 
orojsktów jest Wojciech Krzysztofiak, zdjęcia wykonał Franciszek Kądziołka 


Autorem 


3 


Sześódziesięcioletni Borys Eder 
jest znanym radzieckim cyr- 
kowcem, Ma za sobą 45 lat 
pracy na arenic jako akrobata, 
ekwilibrysta, gimnastyk i żon- 
gler. Od roku 1932 zajmuje się 
tresurą zwierząt. 

Poniżej zamieszczamy arty- 
kuł, w którym słynny  treser 
opowiada o swej pracy przy 
nakręcaniu filmów. 

REDAKCJA 


czestniczyłem — jak  do- 
tychczas w realizacji 
dwóch filmów:  „Niebez- 
pieczne ścieżki” i_„Pogromczyni 
tygrysów". Moja praca w .Mos- 


filmie" — polegała 
tresurze i przygotowy- 
waniu tygrysów do 
występu przed obiek- 


tywem kamery filmo- 
wej. oraz na dublowa- 
niu jednego z akto- 
rów. 

Otóż pewnego dnia 
do  „Mosfilmu*  przy- 
wieziono trzy ogrom- 
ne .ussuryjskie tygrysy. 
Nazywały się one 
Bajkał, Rada i Achil- 
les. Schwytali je — 
stosunkowo niedawno 
— radzieccy _ myśliwi. 
Zwierzęta były  bar- 
dzo niespokojne i wy- 
raźnie demonstrowały 
swą niechęć do czło- 
wieka, Trochę później 
do tej trójki doszedł 
Pursz, urodzony w o- 
grodzie zoologicznym w 
Rydze, a więc trochę 
już przyzwyczajony do 
obcowania z ludźmi. 

Zbudowaliśmy w stu- 
diu niewielką klatkę, 
taką jakie są w cyr- 
kach, i tam ulokowa- 
liśmy naszych drapież- 
nych „artystów", 

Wraz ze mną  pra- 
cowali moi uczniowie 
— Margarita  Nazaro- 
wa i Konstanty Konstantynow- 
ski. Oboje chcieli zostać tre- 
serami zwićrząt i występować 
w cyrku. Przypadek po prostu 
zrządził, że pierwszą bliższą zna- 
jomość ze zwierzętami zawarli 
mie w cyrku, lecz w wytwórni 
filmowej, co bynajmniej nie zda- 
rza się często. < 

Pierwsze już zajęcia z tygry- 
sami wykazały zresztą, że moi 
uczniowie to ludzie odważni, że 
nie lękają się trudności. a w 
chwili  niebezpieczeństwa nie 
tracą przytomności umysłu. By- 
łem z nich — co tu ukrywać — 
bardzo zadowolony. 

Najpierw przez blisko dwa 
miesiące przesiadywaliśmy cały- 
mi godzinami przy iklatkach, aby 
poznać charakter i nawyki każ- 
dego zwierzęcia. Bardzo pilnie 
obserwowaliśmy jak tygrysy re- 
agują na nasze głosy i ruchy. 
Oczywiście sami karmiliśmy i 
poiliśmy naszych pupilów, aby 
zwierzęta przyzwyczaiły się do 
nas, aby się nas nie bały i aby 
poczuły w nas przyjaciół. Muszę 
powiedzieć, że w krótkim sto- 
sunkowo czasie osiągnęliśmy 
nasz” cel: ząprzyjaźniliśmy się z 
tygrysami na dobre. 

W filmie „Niebezpieczne ścież- 
ki* Margarita Nazarowa dubło- 
wała bohaterkę filmu — Hali- 
nę. Po zawarciu bliższej znajo- 
mości z tygrysami, czyli po tak 
zwanym „obłaskawieniu'* zwie- 
rząt, kiedy nauczyły się nas słu- 
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chać i wykonywać nasze polece- 
nia, przystąpiliśmy do prób. 
Właśnie Nazarowa pierwsza za- 
częła próby. 

W „Niebezpiecznych ścieżkach” 
jest taka scena, gdy tygrys 
wdrapuje się na drzewo za Ha- 
liną. Zaczęliśmy od tego, że Na- 
zdrowa stając na pniu zwalone- 
go drzewa wabiła kawałkiem 
mnięsa tygrysicę Radę i w ten 
sposób nauczyła ją wskakiwać 
na pień. Pa pewnym czasie Na- 
zarowa zaczęła krok za krokiem 
odsuwać się coraz dale, aż w 
końcu tygrysica pojęła, iż 'trze- 
ba iść za artystką wzdłuż pnia, 
aby  zapracowac na kawałek 
mięsa. Tę scenę powtarzaliśmy 


wielokrotnie, tak samo zresztą 
jak i inne sceny przyszłego fil- 
mu — np. pogoń tygrysów za 
ludźmi, atak tygrysa na konia 
itd. 

Zwierzęta słuchały się nas aż 
miło. 

Tak, ale jak będzie podczas 
właściwych zajęć w lesie, gdzie 
znacznie trudniej zmusić zwie- 
rzę do posłuchu? Tego nie wie- 
dzieliśmy. 


Jezeli zwrócić uwugę temu czworonożnem« 


NA. ARENIE. | PRZED OBIEKTYWEM 


'W maju 1954 roku nasza ekipa 
filmowa znalazła się w. okoli- 


.cach górskiego uzdrowiska Ba- 


kuriani w Gruzji. Tygrysy zmę- 
czone długą podróżą , kolejową 
krążyły niespokojnie w klatkach, 
nie reagując na najczulsze na- 
wet słowa. 

Zaczęliśmy od przygotowania 
tereńu. Robotnicy otoczyli dużą 
połać lasu żelaznym  ogrodze- 
niem, „dokładnie  maskując je 
zielenią. Wszystko przypomina- 
ło tu tajgę, w której wyro- 
Śli nasi czworonożni  „arty- 
ści". Wkrótce tygrysy znałazły 
się w tej sztucznej tajdze. Kie- 
dy zwierzęta poczuły las, za: 
ły ruszać się żywiej i przycho- 


Wielki, ussuryjski tygrys wielu rzeczy uczy się bez specjalnej trudności. Występują one „do- 


piero przy czynnościach zdawałoby się najprostszych, tak łatwych jak np. odbieranie 


dzić do siebie. Obserwowaliśmy 
je z zainteresowaniem i z nie- 
pokojem. Czy będą posłuszne, 
czy wykonają wszystko. czego 
będzie wymagał tok akcji przy- 
szłego filmu? 

Przyznaję — należy to już zre- 
sztą do przeszłości — bardzo się 


denerwowałem. Przecież to po . 


raz pierwszy wypadło mi zająć 
się tresurą w warunkach bardzo, 
bardzo nietypowych”, 


artyście, że na kanapę nie właz! 


4ię nogami — tygrys będzie wyraźnie zażenuwuny, co widać na naszym zdjęciu 


Weszliśmy za zagrodę i zbli- 
żyliśmy się do tygrysów. Nie 
uciekały od nas. To dobry znak 
— powiedzieliśmy sobie. Po pew- 
nym czasie zwierzęta zaczęły 
przyjmować pokarm z naszych 
rąk. 

Ale największe trudności były 
dopiero przed nami. Trzeba było 
tresurę, czyli te wszystkie sztu- 
Ki, których nauczyliśmy nasze 
tygrysy w studiu „Mosfilmu* — 
przeprowadzić w ten sposób, by 
owe sceny znalazły się w zasięgu 
aparatu filmowego. Ale jak 
zmusić tygrysa, by stanął przed 
obiektywem? Okazało się, że 
przy odrobinie — cierpliwości 
(operatora) można to zrobić. 

W filmie dublowa- 
łem artystę Kołofidina, 
który grał' rolę sta- 
rego myśliwego. Żołu- 
diewa. Dublowałem rów- 


nież artystę Sachiro- 
wa — przewodnika 
Mionu z filmu „Nie- 


bezpieczne ścieżki". To 
ja właśnie zamiast nie- 
go pędzę na koniu, 
kiedy przewodnika go- 
ni tygrys. " e 

Nasz wytresowany 
Pursz skakał na grzbiet 
konia, ja ściągałem z 
siebie kamizelkę, oga- 
niałem się nią, a ty- 
grys szarpał kamizelkę 
zębami. 'Po wielu 
próbach udało. się u- 
chwycić obiektywem te 
trudne bądź co bądź 
sceny. 

Kto widział ten film 
pamięta na pewno sce- 
nę. w której bohater- 
ka filmu Halina (tę 
rolę gra Judina) siedzi 
na ławeczce i rozma- 
wia z Wasylim (Druż- 
nikow). Nagle spostrze- 
ga wybiegającego z klat- 
ki ogromnego tygrysa. 
Drapieźnik rusza w ich 


telefónu 


kierunku.  Wasyli nie 
traci przytomności u- 
mysłu i pomaga dziewczynie 


wejść na drzewo, a sam chowa 
się za dębem. Halina — w tym 
momencie dubluje ją już Naza- 
rowa — wdrapuje się na drzewo, 
tygrys skacze i próbuje ją do- 
sięgnąć. Ten tygrys to nasza 
Rada, która skacze po... mięso. 

Tę scenę powtarzaliśmy wiele 
razy. I to bynajmniej nie z wi- 
ny tygrysa. Operator był wciąż 
niezadowolony. Zmęczony ty- 
grys nie chciał w końcu skakać 
na drzewo. Nie rozumiał po pro- 
stu dlaczego wymaga się od 
niego wielokrotnego  powtarza- 
nia tej samej sztuczki, którą 
przecież wykonywał „bez pu- 
dła*. Ale komenda i przyzwy- 
czajenie do posłuszeństwa Zro- 


biły swoje. Operator wreszcie 
miał ujęcie, o jakie mu chodziło. 

Zdjęcia w naturalnych wa- 
runkach, nadzwyczaj trudne i nie- 
bezpieczne, wymagające  nie- 
bywałego naprężenia i uwagi, 
dawały nam wiele ciekawego 


materiału i doświadczenia. Przy- 
gotowały one .moich uczniów do 
pracy w filmie  „Pogromczyni 
tygrysów”, która poszła nam już 
bez porównania latwiej. 

Obecnie Nazarowa i Konstan- 
tynowski biorą udział w nakrę- 
caniu jeszcze jednego filmu, w 
klórym dla odmiany występują 
Zasmakowali widać w pra- 
cy przed kamerą filmową. 

BORYS EDER 
Ludowy Artysta RSFRR 


Wycieczka ma Opolszczyznę 


* NARADA ROBOCZA W OPOLU 


o naszego kina wiejskiego 
D w Tułowicach w powiecie 

niemodlińskim w _ obiegu 
cyklicznym nadszedł z sąsied- 
nich Łanbinowic film radziecki 
„Królowa bału*. Po próbnym 
przegraniu okazało się; że ko- 
pia, która jak wynikało z 
„metryki* (książka obiegu taś- 
my filmowej)— była wyświetlana 
tyłko pięć razy, miała prawie 
całkowicie zniszczoną perforację 
i na skutek tego kino w Łam- 
binowicach odwołało pokaz filmu 
„Królowa balu”. Przed Łambi- 
nowicami kopia ta była tylko 
w Korfantowie, gdzie wyświe- 
tlano ją pięciokrotnie". 

"Tak skarży się jeden z kie- 
rowników. kin wiejskich. Ktoś 
inny woła z głębi sali: 
„A ja chcę powiedzieć 
jak to do naszej wsi 
przyjechało kino ru- 
chome. Samochód sta- 
nął przed drewnianym 
budynkiem _ świetlicy, 
tuż prżed otwartym 
oknem. Nikt nie za- 
troszczył się o to, aby 
okno zasłonić. Lampa 
mleczna agregatu rów- 
nież nie była niczym 
zasłonięta. Toteż w iz- 
bie  świetlicowej  za- 
mienionej na widownię 
kinową, widniej było 
niż na zewnątrz pod 
gwiazdami. Niedbała 
obsługu kina. ruchome 
go umieściła tak ka- 
bel elektryczny 2 Ża- 
rówką, że znalazła 
się ona tuż przed  futrynq. 
Od żaru zaczęła topnieć żywi- 
ca. Gdy zwróciłem uwagę lek- 
komyślnemu ' kierownikowi eki- 
pu na niebezpieczeństwo poża- 
ru, wzruszył ramionami i odpo- 
wiedział: „Nic się nie stanie. 
My szybko uwiniemy się. Ma- 
my jeszcze jeden pokaz... po- 
nadplanowy". E 

Istotnie uwinęli się tak szyb- 
ko, że widzowie nie bardzo wie- 
dzieli o co właściwie w filmie 
chodziło. Ale, na szczęście, nic 
się nie stało. Zabrali ikabel po- 
kropiony żywicą i pojechali na 
pokaz ponadplanowy". 


"Takie i podobne wiadomości o 
pracy niektórych załóg kino- 
wych usłyszałem na odprawie 
roboczej kierowników kin wiej- 
skich w sali konferencyjnej wo- 
jewódzkiego Domu Kultury w 
Opolu. W Okręgowym Zarządzie 
Kin w Opolu panuje dobry po- 
żyteczny obyczaj organizowania 
okresowych roboczych narad te- 
renowych pracowników _kine- 
matografii. W czasie narady, 
na której byłem obecny, oma- 
wiano bardzo gorąco problemy 
dotyczące przede wszystkim ety- 
ki zawodowej, moralnego sto- 
sunku do przyjętych  obo- 
wiązków. Mówiono nie tylko o 
samych kłopotach — trapiących 
aparat  rozpowszechniania, ale 
również o przyczynach powsta- 
wania rozmaitych, trudności. W 
wyniku żarliwej dyskusji zgo- 
dzono się, że wiele z nich ma 
swoje źródło w kwalifikacjach 
zawodowych i moralnych, a ra- 
czej w ich braku u wielu pra- 
cowników, w ich lekkomyślnym 
stosunku do swych obowiązków, 
w niedbałym obchodzeniu się ze 


sprzętem i w lekceważeniu wi- 
dza. 
Bolączką _ przekreślającą sens 


pokazów filmowych i wysiłek 


kinematografii, wkładany w 
rozbudowę sieci kin wiejskich, 
jest zły odbiór «obrazów filmo- 
wych. Widz niejednokrotnie sie- 
dzi na pokazie w kinie wiejskim 
jak w ogrodzie udręczeń. Głoś- 
nik strzela, huczy, piszczy... ni- 
czego nie można zrożumieć! Na 
ekranie migają białe i czarne 
plamy, na zmęczone oczy spada 
srebrzysty deszcz, w którym to- 
pią się cienie zniekształconych 
ludzkich postaci. Taśma rwie 
się co kilka minut. Jeżeli star- 
czy cierpliwości wytrwać do 
końca seansu, to widz opuszcza 
kino z chaosem w głowie, ze 


oczami. 
Kto temu winien? 


Budynek kina „Słońce* w Opolu 


Posłuchajmy co na ten 
temat mówili kierownicy kin 
wiejskich okręgu opolskiego na 
jednej z kolejnych narad ro- 
boczych, które okresowo odby- 
wają się w Opolu. D 

Próby laboratoryjne _ ustaliły, 
a plany wyświetlania filmów 
przewidują, że jedna kopia fil- 
mowa powinna „wytrzymać" 300 
seansów, a przy troskliwej kon- 
serwacji nawet — 600. Tymcza- 
sem__ kierownik ekspozytury 
CWF w Opolu żali się na zebra- 
niu, że większość nowych kopii 
filmowych  wypuszczanych w 
obieg po kinach wiejskich musi 
być wycofywana często już po 
25 pokazach. Kopie filmowe z 
ekspozytury CWF odbywają po- 
dróż cykliczną, a potem powra- 
cają do przejrzenia w Opolu. 


Cykl zazwyczaj obejmuje pięć 
kin. Kierownik ekspozytury z 
dowodami rzeczowymi w ręku 


— metrykami kopii — wykazuje 
zebranym, że jeżeli w cyklu są trzy 
„dobre kina — to dwa są na 
pewno „złe”. Złe—to znaczy ta- 
kie, które zdzierają nowe taśmy, 
których załogi pakują niedbale 
film po pokazie w blaszane pu- 
szki, nie spisują po pokazach 
protokołów i nie określają pro- 
centu zniszczenia kopii, co utrud- 
nia ekspozyturze CWF ustalenie 
przyczyn przedwczesnego niszcze- 
nia taśmy. Jedną z przyczyn 
przedwczesnego niszczenia kopii 
filmowych jest niewątpliwie sła- 
be fachowe przygotowanie kie- 
rowników i kinooperatorów wiej- 
skich. Na Opolszczyźnie, jak zre- 
sztą i w innych okręgach, temu 
złu próbuje się zaradzić roztacza- 
niem opieki nad kinami wiejski- 
mi przez bardziej wykwalifikowa- 
nych kierowników kin miejskich, 
którzy „doszkalają” pracowników 
wiejskich dobrą radą, pomocą, 
wyjaśnianiem trudnych proble- 
mów technicznych i administra- 


cyjnych. Lecz są to oczywiście 
tylko półśrodki. Szkolenie kadr 
wiejskich należy do najpilniej- 
szych obowiązków naszej kine- 
matografii. Od podniesienia kwa-. 
lifikacji zawodowych załóg kin 
wiejskich zależy w dużej mierze 
pożytek społeczny tych placówek 
kulturalnych. Zależy to, czy ko- 
pia wytrzyma 300 pokazów. 
czy tylko 25. Jeżeli kopia wy- 
trzymuje tylko 25 seansów, to 
na jej miejsce nie łatwo zdobyć 
nową. Laboratoria łódzkie, gdzie 
„leczy" się chore taśmy, są prze- 
ciążone nadmierną pracą właś- 
nie na skutek przedwczesnego 
masowego  zdzierania kopii fil- 
mowych. Powoduje to zbyt po- 
spieszne, a więc gorsze wykony- 
wanie kopii filmowych, 
co znów sprzyja ich 
przedwczesnemu  zdzie- 
raniu. Tak oto rodzi 
się swoista filmowa 
„kwadratura koła" o- 
biegu taśmy filmowej. 
Lecz nie tylko od kwa- 
lifikacji zawodowych 
pracowników wiejskich 
kin zależy pośrednio 
rozwiązanie tego skom- 
plikowanego problemu 
i odciążenie łódzkich 
laboratoriów. Na zebra- 
niu mocno podkreślano 
to, że wrogiem nr 1 
kopii filmowej jest 
niedbalstwo załóg ki- 
nowych. Dowodem nie- 
dbalstwa jest przecież 
m. in. fakt, że kierow- 
nik półstałego kina w 
Chróścinie, "a więc  pracow- 
nik etatowy, nie wpisuje do 
raportów tytułów wyświetla- 


„nych filmów, że szereg kin nie 


stosuje się do obowiązujących 
przepisów, że wiele załóg nie- 
dbale przesyła filmy w obiegu 
cyklicznym, że je przetrzymuje ze 
szkodą dla innych kin. Karygod- 
nym dowodem niedbalstwa jest 
wyświetlanie filmów - przez nie- 
których kinooperatorów w sta- 
nie nietrzeźwym, co się na 
wsiach — szczególnie po zaba- 
wach, weselach,  odpustach 
często zdarza. Jak wiemy, u 
źródeł  wielopolskiego pożaru 
tkwiły m.in. właśnie pijaństwo 
i. niedbalstwo. 

Zebrani żadnych uchwał nie 
podjęli. Bo nie o uchwały cho- 
dziło. Zebranie mimo to uznałem 
za pożyteczne. Ludzie siedzący 
po wsiach, z dala jeden od dru- 
giego, skonfrontowali swoje do- 
świadczenia, poglądy, wyjaśnili 
sobie, że w pracy swej są od 
siebie wzajemnie zależni, że grze- 
chy jednych mszczą się na in- 
nych. A jak powiedziała kierow- 
niczka kina w , Pruszkowie: 
„„Musimy na siebie wzajemnie 
lepiej uważać". 'Takie stormuło- 
wanie stanowi dowód, że roz- 
proszonych po całym wojewód: 
twie opolskim pracowników kin 
wiejskich zaczyna łączyć więź 
solidarności zawodowej, poczu- 
cie  odpowiedzialności za stan 
kinematografii. Rodzi się nowy 
styl pracy zespołowej. Jest to 
duży krok naprzód. 

Po tym zebraniu w Opolu za- 
czynam wierzyć, że kopie obie- 
gające kina wiejskie w niedale- 
kiej przyszłości będą wytrzymy- 
wały przepisowe 300 pokazów. 
I że polepszy .się stan bezpie- 
czeństwa sal w czasie projekcji 
filmowych. 


LUDOMIR RUBACH 
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Z WYDAWNICTW 


OSTATNI ETAP 


WANDA JAKUBOWSKA 


ydanie drukiem scenariusza *) w 
W siedem lać po premierze filmu 
wydawać się może imprezą mocno 
spóźnioną. „Ostatni etap" należy jed- 
nak do dzieł posiadających wartość 
trwałą, jak każdy prawdziwie arty- 
styczny dokument epoki. Dobrze 
więc się stało, że Filmowa Agencja 
Wydawnicza naprawiła błąd, km 
było ociąganie się przez tyle lat z 
publikacją scenariusza filmu, który 
zdążył już odbyć pełną sukcesów 
drogę przez ekrany świata. I — jak- 
kolwiek literatura dotycząca „Ostat- 
niego etapu" jest obfitsza niż każde- 
go innego polskiego filmu — byłoby 
na pewno celowe i korzystne uzupeł- 
nić ją obszerniejszą monografią. 
„Ostatni etąp'* zasługuje na ten trud 
w stopniu nie mniejszym niż na 
przykład „Młodość Chopina" 


wydaje się jednak, że zamiast li- 
terackiego scenariusza filmu Jaku- 
bowskiej należało wydać raczej sce- 
nopis. Scenariusz literacki — wóbec 
upływu czasu zacierającego w pamię- 
ci widza wiele przeżyć związanych z 
oglądaniem filmu i w zestawieniu z 
innymi pozycjami literackimi, po- 
święconymi  obozowi w Oświęcimiu 
(lak np. Borowskiego, Szmaglew- 
Żywulskiej) — traci wiele I 


napięcia uczuciowego, jakie 
wal film. 


Ounosi się to zresztą do każdego 
scenariusza. Słusznie bowiem pisze 
Rene Clalr w swej książce „Refle- 
xdon faite: „Film nie istnieje na pa- 
pierze. Najbardziej szczegółowy sce- 
nartusz nie może przewidzieć wszy- 
stkich detali wykonania dzieła (do- 
Kładny kąt ujęcia, światło, przesłona 
aparatu, gra aktorów itd.) Film 
istnieje tylko na ekranie". Niemniej 
jednak scenopis byłby w tym wy- 
padku nie tylko cennym dokumen- 
tem dotyczącym klasycznego już 
dziś dzieła naszej kinematografii, ale 
i wydatną pomocą « w pogłębianiu 
znajomości warsztatu twórczego ar- 
tysty na przykładzie jego najwybit- 
niejszego dzieła. Taką rolę spełnia 
2 powodzeniem wydany przez FAW. 


wywoły- 


scenopis „Piątkt z ulicy Barskiej". 
Książka „Ostatni et oprócz 
tekstu scenariusza zawiera wstęp 


Jerzego Toeplitza aktualizujący za- 
gadnienie, fragmenty przemówienia 
Jarosława  Iwaszkiłwicza z okazji 
wręczenia Wandzie Jakubowskiej na- 
grody Światowej Rady Pokoju, inte- 
resujący wywiad z twórczynią fil- 
mu, wyjątki z recenzji „Ostatniego 
etapu" zamieszczonych w prasie za- 
granicznej, bibliografię publikacji do- 
tyczących filmu w prasie polskiej i 
obcej, wreszcie — kalendarzyk pre- 
mier zagranicznych „Ostatniego eta- 
pu". Trzy ostatnie pozycje są pew- 
nego rodzaju nowością w Bibltotece 
Scenariuszy Filmowych wydawanych 
przez FAW. Jest to nowość cenna, 
podnosząca wartość całej, publikacji 
i godna ze wszech miar utrzym 
przy wydawaniu innych, równie wi 
nych pozycji. 


STANISŁAW GRZELECKI 


*) Wanda Jakubowski OSTATNI 
ETAP. Wyd. FAW. Biblioteka Sce- 
nariu y Filmowycfi. Warszawa, 1%5. 
Str. M8 + 3 nib + 53 fotografie z fil- 
mu | zdjęcia inne. Cena zł 7.70. 
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I te warte przewidzieć 


Jedna z gwiazd amery- 
kańskich Jane Mansfield 
„wybrała” sobie adoratora 
o srebrzystych włosach. 
Uczyniła to dlatego, że — 
jak oświadczyła — dosko- 
nale to harmonizuje z ró- 
żowym kolorem jej nowe- 
go samochodu. 

Ale co będzie gdy ado- 
rator wyłysieje? 


*. Czyżby połomek Cheopsa 


Dia polskiego widza nie- 


nadprogram w kinach swe- 
o stanu. 


Zmontowany film pt. „La- 


kawie sfilmowanego pie- 
mienia są.. zbyt kuso u- 
brani. 


Zirytowani autorzy o- 
świadczyli przedstawicielom 


nym bowiem razie byłoby 
tam wiele wypadków na- 
złej a niespodziewanej 
Śmierci. (pI) 
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Widzowie radzieccy 
_© „Piątce z ulicy Barskiej” 


tu Leningradzkiego. którzy po 
obejrzeniu filmu w tych sło- 
wach przekazują im swe wra- 
żenia: 


śnięci siłą tego dzieła, że trud- 
no nam wyrazić nasze uczu- 
cia, trudno dobierać słowa, 
uczucia te 


Wasz film — to hymn na 
cześć człowieka! 


my. Wiara w szczęśliwą przy- 
szłość, przekonanie o zwycię- 
stwie życia na ziemi — oto 
uczucia i morały, które rodzi 
film. I jeszcze tysiące innych! 

Uczynił on nam jakoś bar- 
dziej  dotykalnym i bliskim 
naród polski z jego cierpienia- 


Uzyskanie pierwszego miejsca na VIII restiwalu w Cannes przez film „Marty* 
wzbudziło wśród amerykańskich kół filmowych wiele dyskusji. Panuje ogólne prze- 
konanie, że zasadniczym momentem był tu dobór scenariusza, który mówi o życiu 
zwykłych ludzi, ich smutkach i radościach. Wypływa stąd wniosek, że właśnie 
takie tematy są najbliższe publiczności. Ciekawe tyłko, czy hollywoodzcy produ- 
cenci i filmowcy potrafią skorzystać z „lekcji* ostatniego festiwalu i zrealizować 
więcej takich filmów. (Na zdjęciu: bohater filmu „Marty* — Erńest Borgnine) 


mś i jego heroirmem, 


awzbu- 


90, w którego radosną przy- 
szlość tak szczerze wierzymy. 
Umieliście pokazać narodzi- 


Którzy stali 
się nam drogimi i bliskimi. 

Dziękujemy Wam i prosimy 
przekazać naszą miłość i go- 
rącą wdzinczność wszystkim 
twórcom tego filmu. 


Uniwersytetu Le- 
ningradzkiego: Aleksiej Do- 


metti, Klena Leontowicz, Lud- 
miła Sajafina, Walentina Aku- 


Decydujący 
argument 


"W  Dfszeldorfie dwóch 
kierowników kin stanęło 
przed sądem pod zarzutem 
propagowania pornografii. 
Obaj reklamowali jakiś film 
plakatem,  wyobrażającym 
młodą kobietę, której wdzię- 
ki lekko tylko były zawoa- 
1owane. 

Obrońca obu oskarżonych 
przedstawił sędziom bank- 
not pięciomarkowy, przed- 
stawiający Europę. jako 
czarującą kobietę — zupeł- 
nie nagą, ewałującą na by- 
ku. Argument był przeko- 
nywający — obaj kierowni- 
ey kin zostali uniewinnie- 
ni. (dp) 


PARYSKI MAJ I TROPIKI 


Wszystkim, którym dokuczyły niedawne 
stosunkowo majowe przymrozki dedykuje- | 
my historię o znanym z „Ceny strachu" | 
aktorze Yves Montand, nakręcającym obec- 
nie pod kierunkiem reżysera Yves Cizmpi film | 
pt. „Bohaterowie są zmęczeni”. 

Otóż w halach zdjęciowych reżyser Ciam- | 
pi przygotowywał właśnie ujęcie, w którym 
Montand ma występować nagi do pasa (rzecz 
się dzieje w klimacie tropikalnym). Reżyse- 
rowi nie wystarczało samo zdjęcie koszuli — 
aktor miał być zlany potem na całym ciele. 
Tymczasem — o maju, maju! — termometr 
w hali zdjęciowej pokazywał zaledwie sześć 
stopni powyżej zera, 


Montand twierdzi, że spocił się w tej sce- | 
nie naprawdę. Na mysł o zdjęciu ubrania! | 
Charakieryzator uznał to jednak za niewy- 
starczające. O tyle tyłko okazał się litościwy, 
że do zamarkowania potu użył nie zimńej | 
wedy (brr'), ale płynnego tluszczu. ; 


A List do Redakcji 


"Wrocławska „Gazeta Robot- 
nicza* zamieściła niedawno 
notatkę o nowych filmach, 
które wejdą na nasze ekrany. 
Autor notatki 


filmowym o potrzebie zreali- 
zowania filmu o wielkim uczo- 
nym L. Hśrszfełdzie. 
Scenariusz taki został napi- 
samy przez Wacława Biltńskie- 
90, dokumentację tećhniczno- 
naukową opracował niżej pod- 
pisany, konsultację naukową 


mu  średniotnetrażowego pt. 
„O uśmiech matki" mimo jak 
najprzychytniejszej opinii nau- 
kowców został 


REDAKCJA 


———— 


W ŻNINIE BĘDĄ WCZEŚNIEJ 


NOWE FILMY 


Za naszym  poźrednictwem 
(notatka w _n-rze 23 FILMU) 
widzowie kina „Pałuczanin* w 
Żninie pytali, dlaczego w lu- 


na. Wyjaźniło się także dla- 
czego w Żninie wyświetla się 
fiimy z wielomieńięcznym o- 

późnieniem. Otóż: Ekspozytura 
otrzymuje tylko jedną kopię 
każdego filmu i zanim dotrze 
ia do wszystkich kin — mi- 


;ystniejsze 
ny wyświetlania filmów. 
Jeżeli więc nie skończy się 
wo na obieinicach — wszystko 
będzie dobrze, 


JPRAWa,GAGATYIENIA 


NIE ZASTRZEŻONE 


grzecznie, estetycznie,  kultu- 
rainie. 

© stronę artystyczną dba 
ob. Kudaj. Są tu ciekewe ga- 
zetki filmowe | sportowe, 
aktualna tablica informacyjna 
i. ozdoby z papiero-plastiku. 
Kasjerka sprzedaje bilety z 
uśmiechem na ustach, rąć ob. 
Steć — bileter, szybko 1 spra- 
wnie reguluje wszelkie „kor- 
ki, 

A rezultaty! „Nie zdarzylo 
nam się uigdy. by widzowie 
zachowali zię_ niekuituralnie* 
— mówi kierownik kina ob. 
Łyśniewski, 


ODPOWIEDZIAŁ „KUCH* 


(W notatce pt. „Kto eo: 
wie?" w n=rże 21 „Filmu” 
talifmy, dlaczego Wrak slbumi- 
ków ze zdjęciami aktorów w 
kiosku  „Raichu* w Karszni 
cach. I okazało się, że to sprz. 
dawca, ob. Pawlak nie 'wiż 
domo dlaczego niechętnie za0- 


patrywał się w albumiki, ule _ KASĄ 


teraz „zostal pouczony” i io- 
togralie akiorów będą stale w 
jego kiosku, 


UDERZ W STÓŁ... 


'W odpowiedzi na naszą no- Cieszymy się bardzo i pzy- 
Z frontu walki z puszczamy. że kino w Choj. 
nudą", kurą zamieściliśmy w nowie szybko znajdzie naśla- 
Filmu", otrzymali- dowców. ALE, 

śmy aż dwa wyjaśnienia: z (Na podet. 

żę A. Kazuckiegoj 


tatkę pt. 


n-rze 20 


Ekspozytury Centrali Wyn: 
mu Filmów we Wrocławiu i 
od kierownictwa kira_„Zew” 
w_wołowie Śl. 

2 wyjaśnień tych wynika, że 


winowajcy... nie ma. Trudno  „Wiązanki* nie kwiatów po- 


przecież winić prąd elektrycz. 


ny. który nieregularnie do- wa” w Sławnie miłośnikom fil- 


pływa do kina, powodując 
przerwy w wyświetlaniu fi- 
mi 


Cóż to za szczęście, że jed- 


mak wynaieźliśmy tzw. przy- 
czyny obiektywne! 


ódzki klub Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko - Radziec- 

kiej — jedna z najmłod- 
szych placówek kulturalnych sto- 
licy polskich włókniarzy — 
wprowadził od kilku miesięcy 
stałe pokazy filmowe. Klub dy- 
sponuje odpowiednio urządzoną 
salą projekcyjną (dwa projekto- 
ry wąskotaśmowe), a tytuły wy- 
świetlanych filmów, repertuar 
kina klubowego stanowią przy- 
kład celowego prowadzenia pra- 
cy kulturalnej. 

Program pokazów filmowych 
w łódzkim klubie TPPR jest 
związany z programem całości 
imprez klubowych. Nie trzeba 
przecież zapominać, że klub 
'TPPR nie jest wyłącznie klubem 
filmowym. Prawie każdy pokaz 
filmowy poprzedzany jest odczy- 
tem lub krótką informacją wstęp- 
ną. Dobór prelegentów decyduje, 
że i ta wstępna część pokazu 
cieszy się nie mniejszym powo- 
dzeniem niż sam film. 

Repertuar pokazów filmowych 
w łódzkim klubie TPPR madwa 
zasadnicze kierunki. Pierwszy — 
to pokazy filmów radzieckich, 
pokazy © charakterze kalenda- 
rzowym (temat filmu odpowiada 
przypadającej rocznicy), drugie 
— to dzieła najnowszej produk- 
cji zarówno radzieckiej, jak 
krajów demokracji ludowej i 
krajów kapitalistycznych- Powtó- 


NIESŁAWA W SŁAWNIE 


zh. 


na „nie opłaca" się robić pro- 
jekcji. 
W Myśl maksymy: aby kasa 
była pełna, a widz goły. 
(Na podst. koresp. R. G — 
imię i nazwisko znane Red.) 


WIDZOWIE PYTAJĄ 
DLACZEGO? 


© w stałym wiejskim. kinie 
w wisznicach (pow. Włodawa, 
woj. Lublin) operator skracai 
podczas projekcji fllm „Pre- 
ludsum sławy”... 

© od przeszło roku zapowia- 
dany film pt. „Podniebne za- 
wady” (o międzynarodowych 
zawodach szybowcowych w 
Lesznie) nie wchodzi na ekra- 
NY -.. 

© s kinie w Sicmianowi- 

Lu Stąskich sprzedaje się 
abonamenty miestęczie na 
seansów, a program nileisco- 
wepo kina _ przewiduje 
okresie tylko 6 filmów. 
© w kinach krakowskich nie 
było programu do filmu „Cie- 
mna rzeka” 
© kino „Baltyk* w Radomiu 
od dwu miesięcy zlikwidowa- 
ło dobry 1 wygodny zwycz: 
sprzedawania _ abonamentów 
miesięcznych... 

© na niektórych czarno-bia- 
łych filmach nie widać w ogó- 
le napisów zlewających się z 
jasnym tłem... 

Gw kinie w Strykowie 
krzesła są mie numerowane, a 
widzowie biegają po sali po 
rozpoczęciu seans: 


tym 


W tej oto acisznej czytelni — proponujemy orgunirować dyskusje o filmuch 
wyświetlanych w łódzkim klubia Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


PROSIMY O PORANKI 


W Zabrzu wiele osób pracu- 
je po "oludniu. Ale kina za- 
brzańskie nie mają tzw. po- 
ranków j całe rzesze miłośni- 
ków filmu pozbawione są przeż 
miesiące nieraz swej ulubio- 
nej. rozrywki. 

Sądzimy, że w Zabrzu istnie- 
je możliwość wyświetlania fil- 
mów na porankach — przy- 
najmniej w jednym kinie. 

(Na podst. koresp. 

A. Skrzypka) 


W SPRAWIE „URABIANIA* 


Sile informujemy. że „za- 
mówienia t wpłaty na 

meratę  „Filmu" * przyjmują 
wszystkie! urzędy pocztowe i 
listonosze". Ale na poczcie w 
Będzinie odmówiono naszemu 
stałemu czytelnikowi J. Siko- 
rowiezowi przyjęcia prenume- 


© ROMAN KUDELSKL — 
Nie zgadzamy się z Waszą 
oceną fllmu „Świat się śmie- 
36. O wysokich walorach ar- 
żystycznych i reżyserskich te- 
gu fili może świadczyć cho- 
<iażby fakt, że otrzymał on 
plerwszą nagrodę na_festiw: 
lu w Wenecji w 18% r. a ów. 


zczegółną sympatię 

kinematografi1 radzieckiej. Nie 
zgadzamy się również z Wa- 
szą oginią, że wznowienie ta- 
kich filmów jak „Zielone la- 
ta" 1 „Pięciu ziichów" po- 
większy” dochodowość naszych 
kim. Po pierwsze — nie zysk 
jest najwaźnśejszy, lecz zaspo- 
kojenie zapotrzebowania apo- 
łecznego i kształcenie smaku 
widzów, co robimy w miarę 
naszych możliwości; po dru- 
gie — oba wymienione przez 
Was filmy nie nałeżą wcale do 
jakichś wyjątkowych pozycji. 
Wyświetlaliśmy 1 wyświetlamy 
dużo lepsze | ciekawsze filmy, 
produkowane także przez pań- 
stwa zachodnie. Zgadzamy się 
natomiast z Wami co do po- 
trzeby oglądania filmów x 
Chaplinem. Sprowadzenie jed- 
nak tych filmów napotyka 
ogromne trudności. 


* na TII kwartał. 
Lapidarna informacja brzmia” 
„Pisma można sobie kupo- wignyę: 
wać'w kłosku". Ponieważ pre- ż 
numerata w Xioskach _zostałi 
zlikwidowana, a w 
Szykinik udo: no, tagi dotyczące timi 

zwrócił się do Delegatury „Ru. „OPow SaDŁYCEN ACiE>| 
"w Będzinie z prośbą o Szymy się, że w dużym stop- 
pomoc. Tu rada była bardziej niu pokrywają się one z naszą 
sJeżeli chce pan oceną tego fimu. Sprawie 
musi pan zobie różnorodności tematycznej poł- 


czytać pismo, 
urobić kioskarza”. 
ayby Dyrekcja Poczt 1 Ger enalyki 
cja 
tralny Zarząd „Ruchu” „uro. szej kinemalograni poświęci” 
swoje placówki 


© KAZIK z Piotrkowa. — 

Adrea Gino Leurini podaliśmy 
w 25 n-rze „Filmu* w odpo- 
wiedziach krótkich. Miło nam, 
że chcecie zostać naszym ko- 
iespondentem. Podajcie nam 
swe nazwisko i adres, a wie- 
dy „pogadamy* listownie. 


© JANINA MATYKIEWICZ. 


cenzent celowa zajmuje się w 
niej wyłącznie stroną reałza- 
torską filmu. Do spraw aktor- 
skich zamierzamy jeszcze po- 


© JOZEF ZYSKO z Augusto- 


„mormał- wa. — Dziękujemy za krytycz- 


skich filmów 1 zagadnieniom 
wzpłAczeznEj W na 


w Bę my wkrótce specjalne artyku- 
ry 


rzenie wyświetlanego już filmu 
stanowi tu raczej wyjątek. 

Klub TPPR w Łodzi pokazał, 
że pokazy klubowe mogą być 
interesujące, jeżeli ekran ktubo- 
wy jest wykorzystywany dla po- 
kazów o charakterze nie przy- 
padkowym, lecz tematycznie 
przemyślanym. R 

Akcja filmowa klubu TPPR 
nie ogranicza się do terenu wła- 
snego. Operator wraz z wąsko- 
tuśmową' aparaturą  projekcyjną 
jest częstym i ulubionym go- 
ściem łódzkich, a nawet na te- 
renie województwa łódzkiego 
znajdujących się zakładów pra- 
€y jak również ośrodków mwiej- 
skich. 

Wiele doświadczeń łódzkiego 
kiubu TPPR mogłaby wykorzy- 
stać Centrała Wynajmu Filmów 
i jej ekspozytury, opracowując 
plan zczpowszechniania fitmów 
„wtórnych". Czy to iak trudno 
W. rocznicę Czapajewowską wzno- 
wić film o  Czapajewie, a w 
pięćdziesiątą rocznicę rewolucji 
1905 roku — film „Pancernik 
Potiomkin*? Wcałe nie trudno, 
tylko że trzeba o rocznicy pa- 
miętać. 

Pod adresem łódzkiego klubu 
TPPR jedna propozycja. czy nie 
warto by pomyśleć o zorganizo- 
waniu dyskusji nad ciekawszymi 
filmami? 


P. JURIEW 
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Tróchę liczb 


W roku 1955 zostanie zrealizo- 
wanych w Egipcie 50 filmów 
pełnometrażowych. 

„Motion Picture Export Asso- 
ciation* (MPEA), instytucja eks- 
portująca wszystkie filny ame- 
rykańskie, wydała w raku 1954 
osiem i pół miliona dolarów na 
rekłamę, w tym 1.000.000 dola- 
rów na reklamę filmów acne 
kańskich w Japonii, 1.750000 — 
w Wielkiej Brytanii i 2.100.000 


— w pozostałych krajach Euro- 
py zachodniej. 


Francja eksportowała w ubieg- 
łym roku do Stanów Zjednoczo- 
nych zaledwie 13 fiknów, w po- 
równaniu z kilkuset filmami a- 
merykańskimi importowanymi. 


Nowe filmy bułgarskie 


Komisja  scenariuszowa przy 
Wytwórni Filmów Fabularnych 
w Sofii zatwierdziła do produk- 
cji scenariusz filmu fabularnego 
pt. „Komedia bez nazwy”; któ- 
rego autorami są Woselin Gan- 
czew, Christo Ganew i Angel 
Wagenstein. 

Znany dramaturg filmowy Mi- 
chał Weliczkow pracuje nad sce- 
nariuszem filmu z życia współ- 
czesnej inteligencji bułgarskiej 
pt. „Jego małe szczęście". 

Jeden z wybitniejszych współ- 
czesnych pisarzy bułgarskich Pa- 
weł Weżinow jest autorem sce- 
nariusza filmu pt. „Spotkanie 
wśród nocy". 

Angel Karalijczew opracowuje 
scenariusz 'według baśni „O 
trzech braciach i złotym jabłu- 
szku”, której sam jest autorem, 
a Ludmił Stojanow dokonał a- 
daptacji swojej popularnej w 
Bułgarii powieści pt, „Mechmed 


Glina Lollobrigida (z prawej) i aktorka, amerykańska Esther 
w czasie przerwy w zdjęciach — dzielą się uwa, 


Wiliłams — 
imi na temat swej pracy 


Najpiękniejsza kobieta świata 


Gina Lollobrigida jest boha- 
terką filmu, który nakręca się 
obecnie w Rzymie pod kierun- 
kiem Roberta Z. Leonarda. Ty- 
tuł filmu brzmi „Najpiękniejsza 
kobieta świata”, a jego bohater- 
ką jest słynna u schyłku XIX 
wieku piękna kurtyzana Lina 
Cavalieri. 

Mimo że filmowi daleko jesz- 
cze do ukończenia, stał się już 
„powodem skandalu. Gina Lollo- 
brigida, ódtwarzająca rolę pięk- 
nej damy z półświatka, zaprote- 
stowała przeciwka zamieszczeniu 
w jednym z rzymskich tygodni- 


ków swojej fotografii jako Liny 
w stroju, który — według zda- 
nia aktorki — jest nieprzyzwoity 
i nie licuje z jej godnością arty- 
stki. Zdjęcie to — według aktor- 
ki włoskiej — nie powinno być 
odstąpione żadremu pismu bez 
uprzedniego porozumienia się 
nią. Pomiędzy mężem aktorki 
Milco Stoficem i dyrektorem 
agencji fotograficznej doszło do 
awantury, a nawet do rękoczy- 
nów. Sprawa oparła się o sąd. 
Czekając na wyniki procesu, Gi- 
na pracuje nad swą rolą, ucząc 
się fechtunku, śpiewu i tańca. 


Szczęścia w domu nie znalazł 


Słynny scenarzysta włóski Ce- 
sare Zavattini udaje się do Me- 
ksyku i na wyspę Kubę, gdzie 
zamierza przystąpić do Opraco- 
wania dwóch scenariuszy do no- 
wych filmów  neorealistycznych. 
Filmy te będą realizowane przez 
filmowców meksykańskich i ku- 
bańskich. 


„Moja Italia" — tak brzmiałby 
tytuł filmu, do którego scena- 
riusz napisał Cesare Zavattini. 
Film ten miał początkowo rea: 
lizować de Sica, potem Rosselli 
ni, wreszcie grupa młodych' re- 
żyserów: Film ten o charakterze 
neorealistycznym miał odtwarzać 
obraz ojczyzny Zavattiniego, u- 
kazując ludzi, zjawiska i sytua- 


cje bez upiększania. Na skutek 
trodności cenzuralnych oraz bra- 
ku producenta — film nie został 
zrealizowany, ale Zavattini nie 
zrezygnował ze swej idei, posta- 
nawiając uciec się do formy lite- 
rackiej i wydać cykł utworów 
pt. „Moja Italia" Według słów 
autora zawierać będą one „mało 
posągów, ale ża to — żywych 
ludzi. 

Strona ilustracyjna spoczywa 
w rękach wybitnego fotografa 
meksykańskiego Paula Stranda 
(twórcy. filmu „Native Land", 
nagrodzonego w Karlovych Va- 
rach w roku 1949). 

Ostatnio ukazała się. pierwsza 
książka z tego cyklu pt. „Wio- 
ska”, 


KRÓTKO © WSZYSTKIM 


© Podobnie jak kina paryskie rów- 
nież i kina w New Yorku wznowiły 
na swych „ekranach filmy z Gretą 
Garbo. Przedstawienie, które odbyło 
się w obecności wielkiej aktorki. 
wzbudziło zachwyt publiczności. 

© Wytwórnia radziecka „Mosfilm* 
zrealizowała dla szerokiego ekranu 
film pt. „Ugory”. Film ten opowia- 
da o osiągnięciach młodzieży ra- 
dzieckiej, zagospodarowującej odłogi 
w dalekim Kazachstanie. 

© Ww Związku Radzieckim realizu- | 

się obecnie film o tematyce fan- 
tastyczno-naukowej. Treścią filmu 
jest pierwsza podróż na planetę Mars. 
Tytuł — „W otchłaniach kosmosu" 


© O dziejach Taiwanu, o jego za- 
sobach naturalnych, o walce narod 
chińskiego z amerykańskimi agreso- 
rami — opowiada film dokumentalny 
pt. „Wyzwolimy Taiwan", wyprodu- 
kowany przez studio filmowe chiń- 
skiej armii ludowo-wyzwoleńczej. 

O pobycie 'w Czecnosłowacjł ze- 
społów pieśni i tańca chińskiej arti 
ludowej — opowiada zrealizowany 
przez czechosłowacką wojskową wy- 
twórnię filmową fllm pt. „Pozdrowie- 
nie Wielkiego Kraju". 

© Andre Michel, którego tllm 
„Trzy kobiety” według Maupassanta 
Zyskał sobie uznanie krytyki, real 
zuje nowy film pt. „.Czarownicą" 
Scenariusz ftllmu napisał J. Compa 
nez. Plenery filmu, w którym głów 
ną bohaterkę grać będzie młodziutku 
aktorka Marina  Vlady, nakręcone 
zostaną w Szwecji. 


© Pod kierownictwem Hansa Hu- 
pera rozpoczęto prace nad filmem do- 
kumentalnym o życiu 1 twórczości 
"omasza Manna. Nakręcanie_ pierw- 
szych zdjęć rozpoczęto w Zurichu 
w domu wielkiego pisarza. 

© Znana powieść sensacyjno-fanta- 
styczna „Dr Mabuse', według której . 
stworzone zostały przed wojną trzy 
filmy reż. Fritza Langa, ma zostać 
ponownie sfilmowana w reżyserii A. 
Weldemanna. Główne role_ obejmują 
aktorzy niemieccy — O. E. Hasse i 
Martin Held. 


© Wybitny reżyser niemiecki Hel- 
mut Kautner realizuje na nowo flim 
Według znanej powieści 
Koepenick*  Zuckmayera, 
iolę ma odtwarzać Heinz Róhmann. 


© Na półkach księgarskich Włoch 
ukazała się książka pt. „Sukces”, 
xtórej autorem jest wybitny reżyser 
1 scenarzysta włoski Luigi 

Jak wyznaje sam autor, a 
nie ma charakteru filmowego i nie 
nadaje się do przeniesienia na ekran 
© Z okazji sześćdziesięciolecia sztu- 
ki filmowej wypuszczono we Francji 
(w czerycu br.) specjatny znaczek 
pocztowy, poświęcony tej rocznicy. 

© Został ukonstytuowany nowy za: 
rząd: stowarzyszenia francuskich kry- 
tyków filmowych i telewizyjnych. 
Prezesem obrano na rok 1955 Jean 
Nery, wiceprezesem Georges. Sadoii- 
la. 


DWIE 


WARSTWY ŚMIECHU 


rodzimych bikiniarzy. lubujących się w nad- 
wiślańskiej angielszczyźnie | krawatach z 
ulicy Ząbkowskiej — jest także bezbłędne, w 
czym — wartość dodatkowa filmu. Z zastrze- 
żeniem, rzecz jasna, że nasz warszawski cwa- 
niak nie weźmie komedii dosłownie. 


Czy można ją brać dosłownie? Historyżka — ja 
pisaliśmy — jest błaha i banalna. Sprzedawca Joe 
Calvet wylatuje z posady, bo jest krótkowidzem, 
zamieniają mu w kinie płaszcz, a w zamie- 
nionym płaszczu jest rewolwer członka bandy 
gangsterskiej. Potem gubi nieszczęsny aspirant 
handlu okulary. natomiast znajduje rewolwer, 
wyjmuje go w kolejce podziemnej i staje się więż- 
niem. A że dzieje się ta w czasie kiedy guberna- 
lor postanowił zlikwidować groźną bandę, której 
przewodzi gangsterka Lola w imieniu fikcyjnego 


Wielkiego Szefa, więc i organa porządku ) sama 


Lola-gangsterka dla własnych interesów czynią 
z nieszczęsnego bezrobotnego spizedawcy owego 
Wielkiego Szefa. Ponteważ Wielki Szef przy całej 
swojej nieporadności, w której obok oryginałnych 
cech talentu Fernandela odnajdujemy niemal cha- 
plinowskie echa, ma przysłowiowy lut szczęścia | 
— mimo wszystko — jest mądrzejszy (a może tyl- 
ko uczciwszy) zarówno od policji, jak | od gangste- 
rów z Lolą włącznie — więc wszystko kończy się 
dobrze. Joe i Lola plus nieodłączny przyjacieł- 
sługa, głupi Bil, jadą po szczęście do samotnej 
larmy. > 

N 'ęprawdopodobność sytuacji, pewna nawet, 

chyba  premedytowana, nieczytelność i 
chaotyczność niektórych scen i wątków — 
podkreślają dodatkowo nierealność tego świa- 
ta bohaterów filmowych, służących masowe- 
mu narkotyzowaniu widzów w USA, ped- 
kreślają kpinę z idiotycznej  nierealności 
tkwiącej u podstaw kiczu ekranowego. I dla- 
tego nie sądzę. by mógł ktoś u nas przyjąć tę 
parodię na serio i dosłownie. 

Warto przy tym podkreślić, że obok du- 
żego talentu Fernandela znajdujemy w filmie 
pewne cenne wartości przejęte z innego ro- 
dzaju komediowego i filmowego w _ ogóle. 
Spacer więźniów. niektóre sceny więzienne 
— do złudzenia przypominają nam Renć 
Claira i jego „Niech żyje wolność!” Intere- 
sujący triekowy skrót-symbol: na tle zegara 
obrazującego długotrwałość  bałwańskiego 
przesłuchania w policji, oczekujący dzienni- 
karze i fotoreporterzy — to znowu element 
znany nam z wcale niekomediowych nawet 
lilmów. m. in. niemieckich ekspresjonistów. 
Można by. tu- tukże- szukać 'w scenach: wię- 


ziennych galerii i ustawienia postaci wpły- 
wów filmów Cayatte'a, istotne jednak jest, 
że wszystkie te elementy, wśród których ła- 
two doszukać się i jakiegoś chaplinowskiego 
nurtu — w połączeniu ż doskonałą is co- 
mica Fernandela i towarzyszących mu akto- 
rów, w połączeniu z dobrą reżyserią H. Vet- 
neuila i inteligentnym montażem — dały 
zwartą komedię filmową, w której akcenty 
polityczne są wyraźne i cenne. 

Farodystyczną akcję filmu świetnie ilu- 
struje muzyka, zawierająca sama w sobie 
wiele komizmu, i doskonałe w swej śmiesz- 
ności akcesoria dekoracyjne. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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statnie decyzje Stołe- 


(ZEE Zarządu Kin 
mające na celu usprawnie- 
nie sprzedaży biletów wy-, 
wołały wiele komentarzy 
wśród warszawskich wi- 
dzów. 

Są tacy, którzy twierdzą. 
że likwidacja _ miesięcz- 
nych abonamentów i znie- 
sienie przedsprzedaży bile- 
tów w „Orbisie* nie tyl- 
ko nie poprawia sytuac, 
lecz jest doskonałą okazją 
dla handlarzy biletami, 
czyli tzw. „koników”, któ- 
rzy korzystając z większej 
ilości biletów na rynku 
mają szersze pole do dzia- 
lania. 

Inni znów uważają — a 
nie brak wśród nich zło- | 


śliwców — że nowe roz- | 
porządzenie jest bardzo 
na rękę „Orbisowi*, któ- 


ry pozbywszy się niemiłe- | 
go kłopotu — zwalnia w 
związku z tym paru etato- 
wych szklarzy. 

Cieszy się podobno i Za- 
rząd Kin, który nie potrze- 
buje się już martwić ja- 
kie abonamenty ważne są 
w dni nieparzyste, jakie w | 
parzyste, które ważne są 
«prócz sobót i _ miedziel, 
które znów obowiązują | 
tylko ma godz. 20,00 itd. | 
itd. 

Ponieważ sądy te zna- 
mionują pewien chaos 
brak jednolitej opinii — | 
redakcja .,Filmu* postano- 
wiła zasięgnąć opinii tzw. 
„sfer  miarodajnych* lub 
— jak*kto woli — 


|letów — Staśkiem 


się pali, 


| stać 


MIARODAJNA OPINIA: 


stawicielowi naszej redak- | przedwojennie 
cji udało się uzyskać wy- tradycje. 
wiad ze znanym szerszemu ważne gdzie się stoi. 


ogółowi widzów warszaw- 
skich handlarzem bi- 


Popularnego „koni - 
ka" zastajemy przed 
kinem _ „Palladium 
gdzie grają właśnie 
film „Urok  szata- 
na". A że jak 
to się mówi — przy 
takim filmie robota 
po prostu w rękach 
więc tylko 
dzięki wyjątkowej 
uprzejmości  Staśka 
| mogliśmy dowiedzieć 
się paru szczegółów 
o interesującej nas 
sprawie. 

— Czy się cieszę, 
że zlikwidowano. me- 
ty w „Orbisie"? — 
rozpoczyna nasz roż- 
mówca. Właści- 
wie co za różnica 
w ogonku w 
„Orbisie* czy pod 
kinem. Pod kinem 
nawet lepiej, bo kli- 
enteli tu więcej i o- 


gonek szybciej się 
posuwa. Kinowe ka- 
sjerki _ prędzej i 
sprawniej _ sprzeda- 
ją.. Z drugiej stro- 
ny -— pod kinem 
|więcej glinów się 
Kręci, ale na szczę- 


ście niewiele przeszkadza- | 


posuwa 
„czyn- | ją. Bo dzisiejsza milicja | trafi 


przez te Utarg — jak to pros: 
W ogóle nie- pana mówią — „poloniści* 
waż- handlowi — jest "wtedy 
ne tylko, jak szybko się większy, 
—_—— Pod tym  wzglę-| 


dem najbardziej ku- 
bimy kino „Praha* i 
„Atlantic", bo tam i 
kasy są dwie i ka- 
sjerki szybsze. W 
tych kinach też 
przewaźnie nowe fil- 
my lecą, a my wła 
nie premierowe han- 
dlowcy jesteśmy. 
Gdzie stary film 
idzie, tam mnie pan 
nie zobaczysz, a i 
przy nowych _ nie 
wszędzie urzęduję. 
Oko ma się wyczu- 
lone. Zresztą śam 
obowiązkowo muszę 
być na premierze i 
oceniam. 
Wynajmu 
próbuje 

tułami ale 
od tej pory jakżeś- 
my wpadli finanso- 
wo na „Trudnej mi- 
łości" i na „Karie- 
rze", nie dajemy 
nabierać. 

W naszej paczce 
chłopaczki zgrabne 
jak rzadko. Co dzień 
ano _ rozpracowuje- 
my plan zajęć z 
terminarzem —Stołe- 
cznego Zarządu Kin 
kolejka. Jak się|w ręku. Chłopaki wozcho+ 
kasjerka szybka, to dzą się na swoje punk- 


Filmów 


Stasiek rozgadał się. 


Centrala | 


— utargiem. Ostatnio ma- 
R duże ożywienie w in- 


resie, bo sprowadzają 
apa filmy. 
Ceny biletów ustalamy 


w zależności od fiłmu, od 
dnia, od seansu, a nawet 
od pogody. Jak w sobotę 
po południu gorsza pogo- 
da, to na szóstą czy ósmą 
interes najlepiej idzie. A 
już jak jest zupełnie no- 
wy film, na przykład z ta- 
kim Filipiakiem, to i pięć- 
dziesiątkę za bilecik się 
bierze. Ludzie płacą, byle 
w ogonku nie czekać. W 
tym już my ich zastępuje- 
my. Pomaga się ludziom 
pracy, wiadomo... Czasem 
i stać nie trzeba, gdy trafi 
$toś ze zbiorowymi. 
Wtedy hurt idzie, sto, 
dwieście  bilecików  ulgo- 
„wych jak nic przeleci. Że 
|qbonamenty znieśli, to się 
|nawet cieszymy. Większy 


luz przy kasie. 
A w ogóle praca nie 
jest aka, zdrowa, bo na 


powietrzu, no i żyje się 
jakoś... 

Stasiek rozgadał się. I* 
kto wie jak długo jeszcze 
trwałyby te  zwieczenia, 
gdyby nie jeden z jego 
„chłopaczków”, który dy- 
skretnie wsunął naszemu 
|„konikowi"  pokażny plik 


| biletów. Stasiek bystro ro- 
zejrzał się dookoła i za 
chwilę już szeptał komuś 
do ucha: 

— Dla pana szanownego 
dwa_ bilęciki?... 


ników zazwyczaj dobrze ciągle jeszcze, jest grze- dwa i nawet trzy razy ty, a wieczorem dzielimy | Wypowiedź zanotował 
poinformowanych*. Przed- czna. Toteż nazywam ją przed seansem się obraca. się tym.. *no wiesz pan JERZY PELTZ 
KRZYŻÓWKA PODWÓJNY LOGOGRYF 


1) Rozpoczyna al- 
tabet grecki. 3) Reżyser filmu 
„Akcja B", 5) N.ż Lila, ale 
ŃWeneda, 7) Dziurkowana tk 
nina, 9) Zdobi, pierścionki, 10) 
Miejsce w którym statki ocze- 
kują na wejście do portu, 11) 
Jest na kapeluszu albo wśród 
utworów muzycznych. 13) , 
graniczne" imię polskiego ak- 
tora, 14) Popularna jest „z 
kurantem*, 15) Tuzln tuzinów, 
17) Leci, mija — nikt go nie 
zatrzyma, 15) Stilmowana po- 
wieść Wasilewskiej, 20) Imię 


GRECKA EMME 
BA BEM 


1) Imię pópitarki 
2 


Pionowo: 
znanej powieści Tołstoja, 
Składnik powietrza £ nawć 
zów sztucznych, 3)  Średnio- 
zdobywca Hiszpanii, 


dlego, '8) Jest na. maszcie, 
Zmechanizywany człowiek, 12) 
lo na linii Mińsk — Smo- 
5), Desęczka do krycia 
dachów, 16) Tytuł filmu cze- 
chosłowackiego, 17) Jest w Af- 
ryce lub powstaje przy nie- 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
x n-ru 15(336) 


Krzyżówka. Poziomo: Parka, 
Kula, udar, Eliza, Flis, Sabu, 
kos, bot, runo, arie, kok, bar. 
soki, tuba, tafla, karo, dług. 
kusza. Pionowo: wraki, pale; 
aura, król, romb, lis, ząb, F: 
rys, skóki, Start, Atena, kra, 
bal, otok, Belg, tłók, farsa, 
Aida. 

Magiczne figury: bliet, Nil, 
lew, Krska, gra, akt, Łuków, 
łut, tor, pilot, mit, tom. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
2 n-ru 19(316) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) J. Feikisz — 
w. Wilkowice, pow. Bielsko, 
2) J. Gajewska — Warszaw: 
ul. Targowa 41, 3) Z. Goc — 
Pruszków, ul. Piękna 7, 4) T. 
Kroma — w. Łęczyce-Opaleni- 
ca, 'pow. N. Tomyśl, 5) E. $mo- 
liński — Łódź, ul. Tuwima 4. 
£) A. Staniecka — Radom, ul. 
Traugutta 50, 7) A. Szczęsna — 


Do każdego pionowego rzę- 
du podanej figury wpisać po 
2 wyrazy o poniłszych zna- 
<zeniach, przy czym ostatnia 
litera pierwszego wyrazu (pię- 
cioliterowego) jest zarazem 
pierwszą literą drugiego wy- 
razu (sześcioliterowego). Wszy- 
stkie wyrazy _ pięcioliterowe 
mają taką samą literę począt- 
kową, a wszystkie wyrazy 
sześcioliterowe mają taką sa- 
mą literą końcową. Wspólne 
litery każdej pary wyrazów 
czytane kolejno od lewej do 
prawej dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów:  (naj- 
pierw wyrazu pięcio- a na- 
stępnie  sześcioliterowego): 1) 
Nie forte — bohaterka filmu 
„Cyrk", 2) Kataklizm biblijny 
— wybitny reżyser radziecki, 
który gościł niedawno w Pol- 
sce, 3) Tam uciekła przepió- 
reczka — Odgałęzienie, 4) Wy- 
nalazł radio — Ukazuje się na 
szczycie nowozbudowanego do- 


PEEP EEEE 
||] EEREBI 


chrzan | ocet, 9) Jest taka ja- 


— Bohaterka 


10) Korsarz —. Podniosła dłu. 
ga wymowa, 11): Rasa psa 
Żywioł górski, 12) Bohater px 
wieści Hamery — Nie passy 
wa, 13) Dęty instrument m 
zyczny — Postępowy — pisarz 
chilijski, 14) Koncept, fantazja 
— Bogini sprawiediiwości, 15) 
Okucia sań — Imię autora po- 
wieści „Ryby śpiewają w Uk. 

jali* (wspak). 16) 'Jest_ wsi 
zujący lub nerdeczny, — Wy. 
rób cukierniczy, 17) Łowca 


much — Miejsce pracy opera. 
tora kinowegi 


1s) Sosna śród: 
— Lekki budy- 


Rozwiązania 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukażania się nu- 
imeru pod adresem redakcji z 


należy nadsy- 


bohaterki filmu „Fanfan Tuli- dokładnym spalaniu się Wę- Ostróda, ul. Pieniężnego 19, 8) 
pan”, 23) Imię bohatera filmu gla, 18) Jedno ze zrzeszeń w. ryę — Stalinośród, ul. Pa- pięc) Przędą nić życia ludz. dopiskiem na kopercie „Roz- 
UNie ma pokoju pod oliwka- sportowych, 20) Drzewo liścia- W. TY! l ul. Kiego — Jest na kopule Pała- rywki umysłowe”. Wśród czy- 
GAL 29 Asy, 25) Bohater filc ste. 2ł) Sala uniwersytecka, wła 5, %) M. Warmuzińska — cu Kultury | Nauki, 6) Płaki telników, którzy nadeślą pra- 
mu „DS-m nie działa”, 26) Ga. 22) Mlera papieru, 23) Tytuł Gdynia, ul. Bema 2ła, 1e) K. symboliiujące pychę Rodnie- widłowe rozwiązania przynaj- 
tonek gruszki, 27) Jeden z opery Moniuszki. Wesołowski — Zabrze, ul. Stal. Sę4e: 7) Dziecięcy „bar miecz- mniej jednego zadania, rozlo- 
Ce LEYTE ÓRAE „ul. ny” — Rącza, hyża, 8) Dome- sowane zostaną 
masa. („Mark* — Warszawa) macha 15. na Drogosza, — Buraczki + nagrody książkowe 
REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 41,_ el. as-au. Sskretarz redakcji. przyjmuje codziennie w godz. 
ó% KF), Centralna Agencja 1-13. ADMINISTRACJA: tel. 2826-72. WYDAWCA: FILMOWA 
EDC WJ (9R RE EAN AGENCJA WYDAWNICZA. Prenumerata roczna 52.30 zł, półroc- 
Fotograficzna; 8. Hartwiz, -L..Siubach, JF. Kądsioika, archiwum. ma 2640 zł, kwartalna 13.20 zł, miesięczna 4.40 zł. Zamówienia 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm”, „Lenfilm* (ZSRR), „Mi 1 wplaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
film" (Węgry),  „Unifi (Francja), „Publifoto-Rom. stonosze. : ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁO- 
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MARGARITA NAZAROWA | 
ZAWIERA BLIŻSZĄ ZNAJOMOŚĆ | 
Z TYGRYSEM, Z KTÓRYM BĘ. | 
DZIE WYSTĘPOWAĆ W FILMIE 
„NIEBEZPIECZNE ŚCIEŻKI", 
(PATRZ ARTYKUŁ NA STR. 10; 


